
JSr. 1 6 4 . Lwowie, — Sobota dnia 9. Lipca 1892.

Wychodzi codziennie w dv.nct wydaniach:
dla Lwowa o g r o d z .  3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieezorcm  

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

'£ przesyłką pocztową 
uiesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*— 

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

eaiecznle 1 z ł. 50 et. kwartalnie 4 z ł. 50 et.
BIURA REDAKCJI:

nlica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 0 do 1 w południe.

Rok XXXI.
O głoszenia 1 przedpłatę p rzy jm ują

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej “ ul . 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka 1 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & y ° g 'er 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J- Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W  WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne *» 

jednoszpaltowy wiersz lab jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane u  wiem lub jego miejsce 20 ct

■ZESKB

Urzędowe w y k ip  li B i n k a .
L w ów  d. 8. lipca.

Nadeszło wczoraj wiadomości doniosły, że 
na wyraźny rozkaz ces. Wilhelma zastanowiono 
w urzędowym niemieckim Beichsaneeigeree ogła­
szanie dalszych aktów przeciw ks. Bismarkowi. 
Nie wiedziano, co z tą v iadomością zrobić, gdyż 
nie poprzedziło jej doniesienie o jakowych, już 
w Reichtaneeigeree podanych aktach tego rodza­
ju. Dopiero dzisiaj nadeszły telegramy o takich 
dwóch aktach w Beisaneeigeree przeciw ks. Bis­
markowi ogłoszonych.

Pierwszym z tych aktów jest reskrypt kan­
clerza Capriviego z d. 23. maja b. r. d o  w s z y ­
s t k i c h  n i e m i e c k i c h  m i s y j  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  z a  g r a n i c ą .  Powiedziano w nim, 
że jakkolwiek rząd pomny nieśmiertelnych za­
sług Bismarka, mógł wobec pewnych enuneyacyj 
jego na polu w e w n ę t r z n e j  polityki, nakazać 
sobie milczenie, to wszelakoż pytaniem jest, czy 
rząd zdoła pominąć takiemże milczeniem wynu­
rzania ekski»nclerza takiego rodzaju, które do 
polityki z a g r a n i c z n e j  się odnoszą, a czę­
ścią wypływem są czysto o s o b i s t y c h  jego 
zapatrywań, częścią zaś z rozmysłu są k ł a m ­
l i w e  —  temci bardziej, gdy zwracane bywają 
do osób, z n a n y c h  z e  s w e g o w r o g . e g ó  
d l a  N i e m i e c  u s p o s o b i e n i a .  C e s a r z  
robi różnicę pomiędzy Bismarkiem dawnym a 
teraźniejszym i pragnie wszystko widzieć pomi- 
niętem, coby mogło przyczynić się do tego, iżby 
obraz największego męża stanu Niemiec, został 
w oczach narodu memnekiego zaciemniony. 0 - 
wóż reskrypt upoważnia dotyczących dyplomatów, 
aby w razie potrzeby w rzeczonym duchu się 
oświadczali i starali się, iżby rządy nie przywią­
zywały wartości aktualnej do gadanin Bismarka.

Drugi reskrypt kanclerza Capriviego, z d. 9. 
czerwca br., wystosowany do ks. Reussa, amba­
sadora Niemiec w e  W i e d n i u  konstatuje, że 
rozpuszczane pogłoski o z b l i ż e n i u  s i ę  ks .  
B i s m a r k a  d o  c e s a r z a  s ą  n i e p r a w d z i -  
w e, gdyż przedewszystkiem brak w tej mierze 
niezbędnego warunku, aby pierwszy krok uczynił 
ks. B. mark. Atoli nawet w przeciwnym razie, 
zbliżenie tego rodzaju nie mogłoby nigdy-zajść 
tak daleko, iżby opinia publiczna nt jakiejś pe­
wnej podstawie mniemać mogła, że ks. Bismark 
znów odzyskał jakiekolwiek wpływy na kierowni­
ctwo spraw politycznych. Na wypadek, gdyby 
w czasie w e s e l a  h r .  H e r b e r t a  B i s m a r ­
k a  rodzina Bismo,,ków chciała zbliżyć się do do­
mu ambasadora, kanclerz prosi ambasadora, aby 
poprzestał na zadośćuczynieniu formom konwe­
nansowym, a star*.*' się natomiast uniknąć zapro­
szenia na wesele. To samo dotyczy personalu 
ambasady. W końcu reskryptu jest wzmianka, że 
c e s a r z  ze swej strony z i g n o r u j e  t o  w e ­
s e l e .  Poleca się zresztą ambasadorowi, aby o 
tem niezwłocznie zawiadomił hr. K a l n o k i e g o .

Przeczytawszy z uwagą te akta, i zwa­
żywszy kogo dotyczą; że są to formalne listy 
gończe, jakiemi polieya z góry uprzedza o mo- 
żliwem przybyciu zbrodniarza; że ks. Bismark 
został nazwany przez najwyższy urząd Niemiec 
kłamcą i kumającym się z wrogami Niemiec, że 
w  ogóle podano go jako abszytowanego z krete- 
tem człowieka, któreeo głos w sprawach urzędo­
wych państwa niema ani o włos więcej znacze­
nia, niż głos odpędzonego dyumisty; że formal­
nie dworom obcym dano namacalnie do zrozu­
mienia, aby nie przyjmowały takiego człowieka 
w rawe, gdyby się pojawił w ich stolicach: to 
łatwo zrozumiemy, że ogłaszania dalszych aktów 
urzędowych przeciw ks. Bismarkowi cesarz Wil­
helm mógł zabronić. Bo cóż gorszego mogły te 
dalsze akta powiedzieć? Zarazem też jes t  to 
znakiem, że wszelkiej polemiki z księciem rząd 
niemiecki zaprzestaje, uważając ją  sobie za ubli­
żenie wobec człowieka tak scharakteryzowanego.

Ks Bismark wiedział z góry, że w podró­
ży swojej nś wesele syna młodszego przez Ber­
lin i Drezno do Wiednia, a z Wiednia przez 
Monachium do Kissingen, przyjęty zostanie z 0- 
gromnemi owacjami przez pewną część ludności 
— do zupełnego tryumfu nie stawało mu.., 
przyjęcia przez dwory, jak to ongi bywało. 
Ze strony cesarza, tuazież króla saskiego i ks. 
rejenta bawarskiego nie mógł się spodziewać 
przyjęcia, tocząc w swoich organach ciągłą walkę 
demonstracyjną pośrednio z cesarzem, który go

odprawił. Od siebie tłumaczył się ks. Bismark 
z Kissingen, iż nie prosił w Dreźnie i Mona­
chium o audyeneye, tem, iż zbyt krótko miał ba­
wić w tych miastach, iż w tym duchu pisał do 
obu monarchów, król saski grzecznie mu odpi­
sał, a ks. rejent pomógł mu w podróży przez 
Bawaryę, ofiarując pociąg dworski.

Wszelako we Wiedniu prosił ks. Bismark o 
audyencyę jeszcze z Friedriehsruhe, jako dawny 
znajomy i wojskowy, i musiał dwa razy o odpo­
wiedź prosić, aby otrzymać — rekuzę. A rekuzę 
byłby od sprzymierzeńca Niemiec otrzymał na­
wet w tym razie, gdyby o nią był pośrednio 
prosił, w 2. reskrypcie, Caprivi.

Tak więc odmówiono księciu we Wiedniu 
tego, na czem mu więcej zależało jak na wszel­
kich owacyach ludności. Bismark jest dla rzą­
dów niczem, jest co najwięcej zawadą. „Gwiazda 
biegunowa polityki" zeszła na ćmę bijącą do 
lampy.

Rzecz szczególna, że zwłaszcza reskrypt 
pierwszy Capriyiego jakby przewidywał, jakiemi 
wyrazami wojować będzie Bismark. W artykułach 
Hamb. Nachr. i M ig. Ztg., które książę inspiro­
wał a nawet sam dyktował, zowie on dzisiej­
szych sterników Niemiec B eichsfeinde— a Oapri- 
vi jeszcze w maju uprzedził, że się ks. Bismark 
kuma z Reichsfeindami — a niestety, kanclerz 
obecny ma na to dowody, znane światu. Nie ma 
obelg, którychby książę z Kissingen nie użył 
przeciw Capriviemu i swoim przeciwnikom — 
zwłaszcza w dniach ostatnich, machał nawet po 
swojemu Polakami; dziwu się książę, czemu Reichs- 
aneeiger nie odpowiada na jego podstępne twierdze­
nie^ że artykuły Nordd. AUg. Zig. są tylko robotą 
redaktorską, a że rząd nie ma z niemi nic do 
czynienia. Heichsaneeiger odpowiedział ogłosze­
niem obu reskryptów, które naturalnie były zna­
ne cesarzowi, a nadto cesarz, zabraniając dal­
szego ogłaszania aktów, zamknął drogę pole­
mice.

Zresztą Beichsaneeiger już dniem poprzód 
zaczął przemawiać. Mianowicie w „Przeglądzie 
prasy" przytoczył artykuł Hamb. Nachr., w któ­
rym powiedziano, że „zdaniem księcia, O aprm  
daleko prędzej niż kandydatem cesarza, był kan­
dydatem stronnictwa centrum (katolickiego) do 
kanclerstwa, gdyż antibismarkowskie stosunki te­
raźniejszego kanclerza z centrum sięgają aż do 
czasów Reichsglocke, a niewiadomo nam zgoła, 
izby te stosunki później przerwane zostały".

W części swojej nieurzędowej ogłosił tedy 
Beichsaneeiger komunikat następujący: „Niektóre 
dzienniki ciągle podają powiedzenia, które dlatego, 
że przypisywane zostają ks. Bismarkowi, budzą za­
ciekawienie, ale które pod względem rzeczowym 
nie zasługują, aby się rząd niemi zajmował. 
Wszelako następującego (podanego powyżej) po­
wiedzenia nie można przepuścić bez odprawy, 
ponieważ pierwszego urzędnika Rzeszy w podej­
rzenie podać może, i ponieważ żadnej wcale nie 
ma podstawy. Kanclerz C aprm  aż do owej chwili, 
gdy go cesarz kanclerzem zamianował, nigdy nie 
zdążał do jakowej czynności politycznej, i nigdy 
w żadnych — ani też antibismarkowskich — 
stosunkach z żadnem stronnictwem politycznem 
nie pozostawał, ani tych stosunków nie szukał".

n a  j e s t  w s z e l k a  z a s a d n i c z a  z m i a n a  
chwilowego s t a n u  r z e c z y

Korespondent przyznaje, że dotychczasowa 
praktyka, wedle której inspektorowie rozstrzy­
gali w szkole, które dzieci mają być uważane za 
niemieckie, a które za polskie, była s r o g ą  i że 
ją  w niejednem miejscu gorżko odczuto. Ta sro- 
gość ma odtąd ustać — to przyznaje nawet ko­
respondent Tageblałłu — i dziwna rzecz: ko­
respondent nie oburza się z tego powodu na 
pana ministra, choć tenże przez takie ustępstwo 
okazuje, że nie obawia się, i iby z tą l  jakie nie­
bezpieczne następstwa dla niemieckiego żywiołu 
wyniknąć mogły; korespondent idzie nawet da­
lej, bo nazywa to ustępstwo ministra „rozsą- 
dnem, bo humanitarnem uwzględnieniem obeo- 
językowego żywiołu". Dlaczego korespondent 
berlińskiego Tageblattu nie chce być logicznym 
i nie przyzna, że i p r z y w r ó c e n i e  n a u k i  
p o l s k i e g o  j ę z y k a  w szkole elementarnej 
i częściowego przynajmniej wykładu polskiego 
nie groziłoby ruiną cesarstwu, i byłoby tylko 
„rozsądnem, bo humanitarnem uwzględnieniem 
obcojęzykowego żj wiołu ?“ Oo prawda, Polacy 
na wielkopolskiej ziemi za obcojęzykowych ucho­
dzić nie mogą.

To co autor z powodu życzeń polskich mówi 
o różnicy, jaka ma zachodzić pomiędzy żądania­
mi polskiej arystokracyi, polskiego duchowień­
stwa i wysoko postawionych dam polskich (?!) 
z jednej, a żądaniami polskiej ludności w ogóle 
z drugiej strony, jest absurdem, który autor za­
czerpnął niewiadomo zkąd.

W końcu zapowiada korespondent, że p. 
minister oświaty po powrocie z Karlsbadu za­
mierza zbadać dokładnie, t a k ż e  s t o s u n k i  
s z k o l n e  n a  G ó r n y m  S z l ą z k u .  My sądzi­
my, że i do Zachodnich Prus zajrzy p. minister.

Pmslii minister oświaty a Polacy,
L w ćw  d. 8. lipca.

Pobyt pruskiego ministra oświaty dr. Bos- 
sego w Poznaniu i przystęp, jaki w tym czasie 
mieli do niego Polacy, strasznie zaniepokoił 
Prusaków o „całość cesarstwa niemieckiego*. 
Wszystkie pisma berlińskie rozpisywały się o 
nim szeroko, ostrzegały ministra, by nie stał się 
powolnym żądaniom Wielkopolan itd. Obecnie 
przynosi znowu berliński lageblatt obszerną ko­
respondencję p. t.: „Her K ultusm inu ter und 
die Polen*, w której autor szowinista pociesza 
bratnie dusze strapione wizytą ministra Bosse- 
go w Księstwie, —  dodaje im otuchy i zape­
wnia, że p. minister powrócił do Berlina z tem 
przekonaniem, iż j ę z y k  n i e m i e c k i  j a k o  
w y k ł a d o w y  w szkołach księstwa Poznań­
skiego o k a z a ł  s i ę  n a d z w y c z a j  s k u t e -  
CZ1 y m,  tak, że p o m i j a j ą c  j u ż  zupełnie 
w z g l ę d y  p o l i t y c z n e ,  nawet z e w z g l ę -  
d < w c z y s t o  t e c h n i c z n y c h  w y k l u c z o ­

Korespondencye.
W iedeń d. 7. lipca.

(Z towarzystw polskich. — Szkółki dla dzieci. — Popisy 
w „Bibliotece polskiej". — Kilka eyfr ze statystyki szkol­
nej. — Kolonie dla dzieci polskich. — Brak książek 

polskich).
W sezonie letnim życie towarzyskie w Wie 

dniu bardziej jeszcze zasypia, niż gdzieindziej. 
Ani wycieczek, ani zabaw wspólnych nie urzą­
dza się tu w tym czasie. Kto może, ucieka 
z miasta do bliskich miejscowości, a kogo na 
ten zbytek nie stać, kryje się w domu. Wyjąt­
kowo wczoraj zebrała się gromadka Polaków 
w lokalu „Biblioteki Polskiej", aby wysłuchać 
popisów dzieci uczęszczających do szkółek 
polskich. „Biblioteka" utrzymuje dwie takie 
szkółki: jedną w lokalu własnym, do której 
uczęszczało z końcem roku 45 dzieci, a której 
kierownictwem zajęła się z niezwykłem poświę­
ceniem, a głęboką znajomością pedagogicznych 
środków pani Ewelina K ł o s k o w s k a ,  drugą 
szkółkę w lokalu „Zgody" na 5-tej dzielnicy mia­
sta, w której nauki udzielają panny: Celina i 
Henryka S z e l i ż a n k i  około 40 dzieciom. Idea 
założenia szkółki polskiej błąkała się przez wiele 
lat we wszystkich prawie towarzystwach polskich, 
a zwłaszcza w „Zgodzie" i „Bibliotece Polskiej", 
aż w ostatniem stowarzyszeniu dzięki ofiarności 
kilku jego członków, a zwłaszcza przewodniczą­
cego księcia Jerzego C z a r t o r y s k i e g o  urze­
czywistniono myśl przed 4 laty. W pierwszym 
czasie zwalczać musiano wielkie trudności, bo 
nietylko dzieci uczyć, ale i wyszukiwać je do­
piero wypadało.

Kto tylko ua statystykach urzędowych po­
lega, ten wyobrażenia nie ma, ile tu rozbitków 
polskich tuła się za chlebem i pracą. W stra­
sznej tej walce ekonomicznej kwestya narodo­
wości schodzi na plan drugi. Książek rzemieślnik 
polski ze sobą nie zabiera z kraju, sposobności 
rozmówienia się z rodakami nie ma wiele, każdy 
dzień robi wyłom w jego przywiązaniu do kraju, 
niemczyzna obijająca się przez lata, lat dzie­
siątki o uszy, podmywa korzenie wszelkiego na­
rodowego uczucia, znajomość języka i czystość 
jego zwrotów. W tej walce każdy stracony, kto 
sie nie znajdzie w gronie Polaków świaclejszych, 
umiejących po wysiłkach dnia każdego, zdobyć 
się i na skupienie duchowe, na ciche rozpamię­
tywanie o dalekich braciach. Potem taki rozbi­
tek żeni się z Niemką, a jego dzieci z polskiem

nazwiskiem są albo obojętni dla spraw kraju, 
albo nawet ich wrogami. A na zapytanie, czem 
są właściwie, nieraz słyszy się bolesne: „Mein 
Vater war ein Pole*. Otóż myśl ratowania dzie­
ci takich Polaków od zniemczenia, zrodziła 
szkółki polskie. Rrak funduszów nie pozwala 
niestety szkółek tych tak rozszerzać, jakby wy­
padało. Obliczają, że w Wiedniu jest 600 dzieci 
polskich — a z tych tylko około 90 pobierało 
w ostatnim roku naukę. W latach poprzednich 
i w bieżącym aż do dziś uczęszczało do szkółek 
polskich 260 dzieci.

Dziś odbyły się popisy obu szkółek. W lo­
kalu „Biblioteki Polskiej" zgromadziło się tedy 
około 80 dzieci w dwóch oddziałach. Z wydziału 
„Biblioteki Polskiej" obecni byli pp. N o w i ń -  
s k i zastępca przewodniczącego, hr. Ł o ś  poseł 
do Rady państwa i p. K ł o s k o w s k i ,  między 
gośćmi zauważyłem księdza P o l e c k i e g o  po­
wołanego na miejsce ks. Krechowieckiego na ka­
znodzieję polskiego w Wiedniu i kilku posłów.

Dzieci świetnie odpowiadały. Uderzała zwła­
szcza czystość akcentu u niektórych dzieci z ma­
tek niemieckich, które w szkole dopiero się uczyły 
od kilku miesięcy. Znajomość historyi polskiej, 
geografii krajowej, zdolność wysławiania się przy 
opowiadaniu czytanego ustępu, pisanie dyktatów, 
wszystko dowodzi, z 4 aką miłością, z jakiem od­
daniem się czystem clla idei uczono te dzieci. 
W szkółce, której kierowiuiem zajęła się pani 
K ł o s k o w s k a  przy pomocy pani S m o ł u ­
k o w s k i e  j (żony pana radcy dworu Sm.), od­
powiedzi zwłaszcza z geografiii zastanawiały 
wszystkich obecnych. Pani Kłoskowska sama wy­
nalazła ten system uczenia dzieci o miastach 
polskich, o których opowiada im szczegóły histo­
ryczne, losy ich w czasach nowszych a wreszcie 1 
znaczenie ich dzisiejsze dla oświaty, handlu, rze-1 
miosł i przemysłu. Szkółka podzielona jest na 
klasę wyższą i niższą. W niższej uczą czytać, 
nauki o rzeczach dyktatu, wygłaszania poezyi i 
śpiewu ( p i e ś n i  n a r o d o w y c h ) ,  w klasie wyż­
szej uczą opowiadan:a, ćwiczeń gramatycznych, 
dyktatów, geografii i dziejów Polski. Niejedno 
z dzieci, przyszedłszy do szkoły, nie umie ani 
słowa po polsku. Na pytanie, jakiej narodowości 
są, odpowiadają, że są Wiedeńczykami. A po kilku 
miesiącach już budzi się w nich poczucie naro­
dowe, jakby we krwi krążyła im uśpiona tęskno­
ta za daleką, wielką ojczyzną, której nigdy nie 
znali, której nigdy może widzieć nie będą, a któ­
rą kochają wielką miłością rozłąki i imaginacyi 
spragnionej cudów ojczystych.... I  dzieci te wra­
cają potem do rodziny, jako maleńcy misyonarzy 
polskości i matkom swoim Niemkom dają wy­
kłady o swojej narodowości. I  nie mówią już 
zobojętniałym ojcom swoim, „że są Wiedeńczy­
kami", ale głośno prawią, że zrodzili się Pola­
kami.

— Od kiedy ty jesteś Polakiem ? — spy­
tała jednego z nawróconych matka nie umiejąca 
po polsku — czy od czasu, w którym zacząłeś 
do szkoły polskiej chodzić ?

—  Nie, od chwili, kiedym się urodził — 
odpowiedział chłopak kilkoletni.

Pani Kłoskowska dla braku funduszów i 
odpowiednich książek, zastosowanych dla dzieci 
rozumiejących tylko po niemiecku a uczących się 
przedmiotów polskich, sama pisać musi i p r z e ­
p i s y w a ć  dla dzieci materya' nauki. Co za wy­
trwałość , ile cichego poświęcenia w tej pracy 
dla wyłowionych z powodzi niemieckiej dzieci. 
Nadto prowadzi ona statystykę swojej szkółki, 
która cennym kiedyś będzie materyałem do dzie­
jów Polaków w Wiedniu. Uprosiłem sobie kilka 
danych z ostatniego roku i tu je przytoczę.

Z 45 uczniów i uczennic we wieku od 5 do 
14 lat, 5 jest bez ojca i u owdowiałej, ciężko o 
chleb walczącej matki, jedno dziecko jest bez 
matki, 8 ma matki Niemki, 11 (w tej liczbie za­
warto już 8 z matek niemieckich) w domu nigdy 
nie słyszy słowa polskiego, gdyż język w rodzi­
nie używany jes t  niemiecki. A przecież po roku 
takie zniemczone dziecko włada doskonale jak na 
swój wiek językiem polskim. Widziałem rysunki 
mapy Polski, wykonane przez dzieci starsze (12- 
letnie) w pierwszym roku nauki. Tekst jak naj- 
poprawniej pisany, znajomość rzek, miast, gór, 
nic nie pozostawia do życzenia.

Gdyby fundusze były większe, możnaby 
trzecią i czwartą szkółkę założyć. Chodzi zaś o 
lokal w dzielnicy innej, o książki i o nauczy­
cielkę, którą wypadałoby płacić. Zważyć należy,

że dzieci, uczęszczające do szkółki polskiej, obo­
wiązane są jeszcze uczęszczać do szkoły publi­
cznej i że z dalekich dzielnic nie mogą przycho­
dzić do lokalu „Zgody" lub „Biblioteki".

Kwestya książek bardzo jest piekąca. Dzieci 
proszą o książki do czytania i dostać ich nie 
mogą. „Biblioteka" i „Zgoda" robią ile mogą. 
Rozdano około 600 dziełek przez kilka lat. Ale 
to mało ! Książka polska idzie do domów na pół 
zniemczonych, czyta ją dziecko, potem matka lub 
ojciec! Nie można słuchać bez rozrzewnienia h i­
storyi, przez jakie koleje przechodził tu u rze­
mieślników, u służących kolejowych „Pan T a­
deusz".

P o t r z e b a  k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i !
„Biblioteka" wysyła 12 dzieci na kolonie 

wakacyjne do Rudawy i Sielea (koło Krakowa). 
Ofiarność poszczególnych członków „Biblioteki", 
w pierwszym rzędzie księstwa Czartoryskich, pod 
których egidą szkółki powstały, na razie robi ile 
najkonieczniej wypada.

M o ż e b y  w k r a j u  k s i ę g a r z e  n a ­
s i  i i n s t y t u c j e  n i e k t ó r e  z w r ó c i ł y  
u w a g ę  n a  d z i e c i  p o l s k i e  w e  W i e ­
d n i u ?

hm.

Proces przeciw mordercom Betow a
■ w  S o f i i .

Proces przeciw spiskowcom bułgarskim to­
czy się zwolna dalej, a toczy — mimo, iż prze­
słuchano już najwybitniejszych oskarżonych — 
wśród wzrastającego zaciekawienia zarówno sa­
mych Bułgarów, jak całej opinii publicznej ucy­
wilizowanej Europy, domagającej się przykładne­
go ukarania winnych i zdemaskowania istotnych 
sprawców — czy istotnej sprawczyni — spisków.

Szóstego dnia — we środę — przesłuchi­
wano oskarżonego W e ł y k o w a .  Zeznania jego 
przyczyniły się w wysokim stopniu do wyjaśnie­
nia całej organizacji stronnictwa Cankowa. Otóż 
istniały następujące komitety tego stronnictwa: 
komitet centralny i subkomitety; te ostatnie mia­
ły na celu agitację wyborczą w Bułgaryi w du­
chu stronnictwa. Każdy komitet miał mieć swój 
punkt centralny, z którego rozsyłano delegatów 
na prowincję. Zeznania te jednak nie zgadzają 
się z okolicznościami obciążaj ącemi, wskazuiące- 
mi na to, iż Wełykow miał całą bandę swoją, 
którą ćwiczył i przygotowywał zupełnie tak, jak­
by na wojnę.

Przesłuchanie następnego oskarżonego dra 
M o l l o w a ,  nie wydobyło żadnych ciekawych 
szczegółów. Mollow twierdzi, iż nie wie o niczem. 
Był on ministrem i szefem służby zdrow ia; nie 
ma żadnych pragnień, by odgrywać rolę polity­
czną, chce być tylko lekarzem. Udał się był 
do Karawełowa, by od niego dowiedzieć się o 
szczegółach zamordowania Belczewa, gdyż za­
mach popełniono koło domu Karawełowa. Zna 
wprawdzie Milarowa, nie wiąże go jednak z Mi- 
larowem bynajmniej węzeł przyjaźni i nie wie 
zgoła, czy Milarów przybył był minionego roku 
do Sofii. Mollow zauważył dalej, iż aby brać u- 
dział w spisku, trzeba wierzyć, że spisek ten 
zdoła w istocie do czego doprowadzić. Co do 
niego samego, to on, jak powiedział już poprzód, 
nie ma ambicyi, by powtórnie zostać ministrem, 
a życie ma wygodne, ma 200 tysięcy franków 
kapitału i nie potrzebuje się troszczyć o nic. 
Przyznaje Mollow w dalszem przesłuchaniu, iż 
Lepawcow przez okno więzienia w istocie rzucił 
mu kartkę, na której donosił, iż go bito i tortu­
rowano, i że Mollow, Czanow i Kitanczew mają 
być wypuszczeni na wolność.

Następny oskarżony, K a r a s t o j a n o w ,  
oświadcza, iż nie traktował z bułgarskimi emi­
grantami w Serbii o żadnych sprawach polity­
cznych; wymiana listów pomiędzy nim a Weły- 
kowem była — j ak twierdzi - -  bezprzedmioto­
wą. Zeznania Karastojanowa krzyżują się jednak 
z zeznaniami Wełykowa. Wełykow twierdził "był 
bowiem, iż władze serbskie w czasie pobytu je ­
go w Niszu, prześladowały go srodze z powodu 
jego propagandy pomiędzy ludnością serbską; 
z zeznań zaś Karastojanowa wynika, iż rzeko­
me to bohaterstwo Wełykowa jest zgoła wymy* 
ślonem.

Na popołudniowem posiedzeniu ukończono 
przesłuchanie oskarżonych. Oskarżony Miłków
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SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

A więc ona, którą nigdy podobne rzeczy
nie obchodziły, miała się teraz troszczyć o pro­
gram koncertu, porządek tańców i o kotyliona I
Miała wielką ochotę powiedzieć prawdę temu 
tam, który w zamyśleniu przechadzał się, w swo­
im chłodnym, zasłoniętym pokojn.

— Jesteś panem domu, a jeśli sobie gości 
zapraszasz, miejże też potrzebną cierpliwość do 
spełnienia obowiązków gospodarza.

Ale zanim jeszcze usta otworzyła, on się
odwrócił, okazując twa™ wybladłą o tak rozpa­
czliwym wyrazie, że się przestraszyła; dawno już 
nie miała czasu przejrzeć mu się.

— Na miłość boską, Lotarze! — zawołała 
przystępując do niego — tyś chory 1

—  N ie !
— A więc masz jakieś troski 1
— Troski? tak jak człowiek, który całe 

swoje dobro i mienie, swoją nadzieję, swoją przy­
szłość, złożył na słabym statku, który widzi, iż 
łódka ta zdaną jest na los burzy i fal, a sam 
stoi na brzegu w niemocy ratowania g o ; z uczu­
ciem... iż zatonięcie równa się rozpaczy — odpo­
wiedział z cicha.

— Ach, Lotarze 1 — zawołała Beata prze­
rażona ; nie słyszała go nigdy mówiącego tak 
obrazowo i z tak gorzką intonacyą w głosie, pra­

wie błagalnie zaczęła p ro s ić : —  Zaufaj mi Lo­
tarze, wytłumacz się jaśniej... obawiam się o 
ciebie 1...

— O nie... nie, Beato; nie rób sobie nic 
z tego, mimowoli tak mówiłem. To przejdzie... 
wówczas... jak tu znowu będzie cicho i samotnie 
w Neuhausie. Bądź pobłażliwą dla mnie i wyro­
zumiałą.

Lecz siostra nie ustąpiła.
— Lotarze — zaczęła rezolutnie, chociaż 

ją  serce bolało —  sądzę, że wy mężczyźni je­
steście w niektórych rzeczach za mało pojętni; 
zdaje mi się, że 1 tym razem potrzebujesz tylko 
rękę wyciągnąć.

  Nie, moja ty roztropna siostrzyczko, tym
razem nie — odrzekł. — Ponad moją otwartą 
ręką, wyciągnęła 1 ię zwycięzko d ru g a ; a gdy to 
obaczyłem, usunąłem moją cicho i zacisnąłem ją 
w pięść. Tak, a teraz nie pytaj więcej i pozo­
staw mnie samego.

— Jesteś zawsze jeszcze tym nieśmiałym 
chłopcem, jak dawniej — mruknęła wychodząc. 
— Na Boga, ona biega za tobą jak  Diana — 
dodała wsk izując na psa, który rnądremi oczami 
śledził każdy ruch swego pana.

Wkrótce znalazła się w sieni i patrzyła 
z ponurą miną, jak księżniczka Helena w lekkim 
negliżu w towarzystwie hrabianki schodziła ze 
schodów do ogrodu. Czarne oczy przenikliwie 
wpatrzyły się w mocne dębowe drzwi, prowadzą­
ce do pokoju Lotara, a w zasmuconem lercu Be­
aty złość się obudziła. Co za dziwactwo z jego 
strony, wyraźniej już trudno ukazać, że się jest 

I kochanym; podług jej mniemania było to aż nadto

wyraźnie. Dla niej były równie wstrętnemi zu­
chwałe namiętne oczy księżniczki, jak niestałe 
nerwowe zachowanie się. Bóg raczył wiedzieć, 
co jej znowu mogło strzelić do głowy; stajnie 
były przed nią, tak niepewne jak pokój dziecin- 
ny, lub grobowce familijne, od których onegdaj 
zażądała kluczów, ażeby położyć wieńce na tru­
mny ich zmarłych rodziców. Była to uwaga dla 
syna, którą nieotety całkowicie przeoczył.

Beata pokiwała głową i weszła n i  górę do 
garderoby, gdzie s 'a ły  skrzynie z bielizna i dro- 
giemi dywauami. Tam usiadła i dała folgę łzom 
długo wstrzymywanym. Czy było szczęściem to, 
_aczem on tęsknił z lękiem i rozpaczą ? Szczę­
ściem, to wyniosłe namiętne stworzenie!... A 
. ierwsze małżeństwo, czy było także szczęściem? 
Dlaczego jego pragnienia sięgają tak wysoko? 
Pomyślała o jego przyszłości przy swoim i>oku;
0 opuszczonym, skromnym domu jego ojców, 
w którym ona samotnie pozostanie, strzegąc go
1 pilnując, jak teraz. Z nią rzuci się w wir życia 
dworskiego, będzie podróżował, jak z pierwszą 
żoną; a czasami przyjedzie na parę dni sami 
Czegóż miała tu szukać jaśnie oświecona pani ? 
Wszakże jej teraźniejsza bytność, była tylko za­
chętą; jej zajęcie się gospodarstwem, ma tylko 
okazać, że zniży się chętnie, jak niegdyś jej 
siostra do niego się zniżyła.

A gdy on przyjedzie, popatrzą sobie w oczy 
i zauważają, że i ię postarzeli; jedno w dusznem 
nowietrzu dworskiem, drugie w samotności i tę- 
łknocie za szczęściem

Przestraszyła się^ sama swego szlochania, 
które mimowoli stało się głośnem; zagryzła usta,

z zamglonemi oczyma otworzyła skrzynię i za­
częła z niej spiesznie dobywać dywany i pstre 
tkaniny do udekorowania sieni. Joachim w swo­
ich podróżach zebrał te smyrneńskie tkaniny 
i tureckie materye, które ona na licytacji na­
była za swoje własne pieniądze. Spoglądała na 
te prześliczne wyroby, a łzy jedna za drugą to­
czyły się nieprzerwanie po jej cichej, spokojnej 
twarzy.

Co jej było właściwie? Nie poznawała sa­
na siebie! Energicznym ruchem otarła łzy i 

zmusiła się myśleć o bukietach kotylionowych, 
) niezliczonych stosach porcelany, o fryzjerze, 
odach, orszadzie i Bóg wie o czem jeszcze, a

rało słupy ogrodowe sosnowemi girlandami, 
ciągnąc festony od słupa do słupa.
* — Lotarze — rzekła — Klaudya odmawia;

czy nie pojechałbyś prosić ją, ażeby przyszła? 
W tej chwili zbladł jeszcze bardziej.
— Nie 1 — odparł krótko.

W  oczach księżniczki H elen y  b ły sn ę ło , za ­
uważyła to zb ledn ięcie.

—  A w ięc ja P°.ladę, je ś li  p ozw olisz —
rzekła Beata. .

_  W takim razie będziesz m usiała poje­
chać do Altensteinu. W szarym  domu nie będzie 
jej z pewnością.

—  Pojadę w ieczór —  odparła Beata. —  
N ie wrócę bez jej p rzyrzeczen ia .

— Nieszczęście pana prześladuje baronie 
ozwała się księżniczka z migotliwem spojrzę-

n iem  własoie u w iadom iła  mnie mama, że 
prawdopodobnie i k siążę nie będzie obecnym  
o a  pańsk im  balu. Jej W ysokość, w łaśn ie p isała  

o m am y w k w esty i toaletowej i m ocno zm ar- 
w ion a u dzieliła  także, tej wiadomości.

N a  czole barona nabiegła żyła, zresztą nie 
m ien ił wyrazu tw arzy; patrzył z uwagą na 
h łop ców , którzy przytwierdzali do slupów  czer- 
ono-białe chorągiew ki. .

  To n i e źle w ygląda —  zauw ażył od m e-
h cen ia    j ak W aszf’ książęca M ość sądzisz ?

Mała książęca m ość potw ierdziła  sk in ie-  
iem  głow y.

—  D laczego n ie  ma także kolorów pań- 
kiego domu? —  zapytała z p rzym ilen iem . —  
'ależałoby się  p rzepleść żółte z n ieb iesk iem  i 
:erwone z b iałem .

—  N ie  lubię tego połączen ia  kolorów —  
odrzekł. —  Są to uderzające kontrasty.

Beata, która w łaśn ie  chciała o d e jść , obró­
c iła  się  z przestrachem . A le księżn iczka  u śm ie-  

j chnęła się , w idocznie, tę m yśl inaczej sob ie  w y- 
l tłum aczyła  n iż  Beata. (C d
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opisuje w barwny sposób całe swe curiculum vi- 
tae. Powrócił do Bulgaryi, gdyż zbyt tęsknił za 
nią na obczyźnie. Usiłuje następnie dowieść 
swego alibi i twierdzi, że w czasie zamachu na 
Belczewa przebywał w Serbii. Przedkłada nawet 
dokumenty, które mają udowodnić, iż twierdze­
nie jego jest prawdziwem. Trybunał, w celu zba­
dania autentyczności podpisów, przekazuje te do­
kumenty dwom rzeczoznawcom.

Obrońca Popowa stawia w kwestyi wyda­
nia Popowa przez władze tureckie pytanie, czy 
władze te wydały Popowa Bułgaryi tylko wa­
runkowo, czy też władze te skazały Popowa 
z powodu spisku w Burgas i następnie amne- 
styonowały?

Trybunał oświadcza, iż nie może obecnie 
pytaniem tern się zajmować, że jednak wyda 
obrońcy poświadczenie, iz zastępuje Popowa 
w procesie, aby obrońca mógł zażądać odpo­
wiedzi na swe pytania od ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

Kilku innych obrońców stawiało jeszcze 
pytania dotyczące ich klientów, poczem po od­
powiedzi na pytania, danej przez prokuratora, 
odczytano listę świadków i zamknięto posiedze­
nie, by następnego dnia przystąpić do przesłu­
chania świadków.

Z tajemnic społeczeństwa.
(Handlarze dziewcząt).

L w ów  d. 8. lipca.
Prowadzi się obecnie w lwowskim sądzie 

śledztwo w sprawie bolesnej, a tak wstrętnej, 
że ludzie nawet mówić o niej nie chcą, a pisma 
milczą. Jest to sprawa okrutnych handlarzy 
dziewcząt. Dotychczas umieli oni kryć się przed 
sprawiedliwością i w ciemnościach prowadzili 
swe straszne rzemiosło, wtrącając tysiące ofiar 
w otchłanie ostatniej nędzy człowieczej. Czasem 
ozwał się jakiś cichy głos, jęk urwany, przera­
żając dusze ludzkie, ule krzykliwa gorączka ży­
cia codziennego wnet go przygłuszała. Zapomi­
nano o nim, a społeczeństwo rade temu było. 
Przedewszystkiem leniwy, egoistyczny spokój, 
szanujący podszargane nerwy! Poco zaglądać do 
głębi, kiedy ztamtąd bije woń trupiej zgnilizny? 
Powierzchowność taka ładna, gładka, poparagra- 
fowana. Lecz wreszcie karząca sprawiedliwość 
dotknęła swą ciężką ręką szatańskich zbrodnia­
rzy i rozprawa sądowa odsłoni w jesieni swe 
straszne otchłanie z przykrywającego je szarego 
całunu, z którego opadają strzępy hańby, męki, 
łez i szpitalnej słomy. Nie znajdzie tylko dla 
nich dość surowej kary.

Ogół dowie się strasznych rzeczy. Będzie 
patrzył na wiwisekcyę własną, przed jego oczy­
ma krajać będą wrzód wstrętnie cuchnący. J e ­
żeli będzie mógł, zapłacze nad biednemi ofiara­
mi, białemi liliami w kał rzuconemi — nad 
dzieweczkami matkom podstępnie wydartemi i 
Dorzuconemi na obczyźnie rozpuścde publicznej. 
Ukradli je społeczeństwu ci potworni ludzie, sto­
jący właśnie przed sprawiedliwością, zabili ich 
dusze i skalali ciała. Zapłacze także nad temi 
biednemi kobietami, których nie broni ani pra­
wo, ani ludzie, ani obyczaje, a których owi han­
dlarze, łudząc obietnicami szczęścia i złota, wy­
wozili i sprzedawali na rynkach wschodu na 
mękę i życie nędzniejsze jeszcze aniżeli dawne.

Czyste dzieweczki, które zostają raz wy­
wiezione —  nie powracają już nigdy do kraju. 
Potworni złoczyńcy, którzy je wykradli, sprze­
dają je do haremów baszów i beyów wschodnich, 
skąd nigdy jeszcze żadna z nich na świat się 
ni& wydostała. Życie ich, ich hańbę, cierpienia 
i łzy, osłania wieczna dla nas tajemnica. One 
mogą się skarżyć tylko Bogu. Łatwiejby odna­
leźć kroplę w morze rzuconą, niż jedną z nich, 
tak czujnie strzegą zazdrośni muzułmanie swoich 
niewolnic. Złodzieje dobrze ukrywają swe skar­
by. Matki mogą płakać po nieh, jak po u- 
marłych.

Inne, które już tutaj młodością i wdzięka­
mi swemi handlowały, sprzedawane zostają do 
publicznych domów wielkich miast wschodu. 
Tam są także wiecznie zamknięte. "Wiele z nich 
ginie marnie, niektóre zostają później odsprze­
dane żółtym Chińczykom; tej i owej uda się 
wrócić do kraju, wrócić wynędzniałą, chorą, ob­
dartą.

W ostatnich czasach, może właśnie wsku- 1 
tek toczącej się obecnie w sądzie sprawy, było 
w naszem mieście takich wiele. Dostawały się 
do Lwowa skutkiem zabiegów austryackiego kon­
sulatu w Konstantynopolu, a po *ądowem ich 
przesłuchaniu i wyśledzeniu ich miejsca przyna­
leżności zostały odesłane do stron rodzinnych. 
Obecnie jest ich jeszcze ośm. Wszystkie powró­
ciły ,z Konstantynopola.

Najpierw Koza Rosenreich, różyczka polna, 
brutalną ręką przedwcześnie zerwana i w błoto 
rzucona. Jest ona piękną. Ma twarz istoty nie­
skażonej, z której wieje cała głębia rozpaczy. 
Blada jak smutek, ma oczy błękitne, jakby mgłą 
przysłonięte i silnie podkreślone i włosy koloru 
słomy. Cała jest wątłą. Mówi niechętnie. Ma 
w sobie zagadkowe milczenie istoty, która po­
wróciła z otchłani czyścowej i boi się o niej 
wspominać i boi się, czy do niej znów wrócić 
nie będzie musiała. Pytana natrętnie, zaciska 
z uporem nerwowym swe blade usta, by nie ci­
snąć przi-kleństwa na porządek społeczny, który 
jej tak straszny los zgotował. I mimowoli podno­
si rękę, białą i kształtną, ale groźną i surową, 
jakby nakazywała milczenie lub odtrącała widmo 
okrutnego fatum, wspomnieniem przywołanego. 
Urodziła się w wiosce Bystra, koło Majdanki, 
w pięknej ziemi węgierskiej. Dzieckiem wywie­
ziono ją  do Doliny, gdzie się wychowała. Była 
ubogą; służyła innym, cicho i spokojnie zarabia­
jąc na życie. Aż przed dwoma niespełna laty, 
zdybał ją zły człowiek, mający wymowę węża, 
który skusił Ewę i widząc ją młodą piękną, 
wywiódł obietnicami wielkiego zarobku i zyska­
nia majątku dla niej i dla jej matki. Ah, bo ona 
ma ubogą matkę, staruszkę. Wiózł ją, a naiwne 
dziewczę nie wiedziało nawet, w którą świata 
stronę. Stanęli w Belgradzie i tu okrutuik szorst­
ko rzucił jej w twarz straszną prawdę. Chciała 
uciekać. Napróżno. Handlarz miał wielu wspól­
ników. Zawleczono ją do Konstantynopola i 
za worek srebrników sprzedano do domu roz­
pusty...

W tym samym domu, a szpetnym jego pa­
tronem jest Mischel Salamonowicz, zamkniętą 
była także Elka Braunschein ze Stanisławowa. 
Tę również przywieziono obecnie do Lwowa.

Oprócz tych przywieziono także Lizę Łu-j 
czkę, rodem ze Stryja, Elkę Janner, Antoninę 
Peczenik i Ohaję Fagott, wszystkie trzy rodem 
z Tarnopola, Emilię Tomaszkiewicz rodem z Mo- 
nasterzysk i Julię Sikorskę rodem z Kawy ru ­
skiej.

Te wszystkie wydają się być bardziej po­
godzone ze swoim losem. Prawda, że jeszcze

przed uwiedzeniem ich do"Konstantynopola sprze­
dawały orłość, — uczucia ich już stępiały. Naj­
bardziej podrażnioną jes t  J i ianer;  opowiada ner­
wowo, to śmieje się, to płacze, a czasem śmieje 
się i płacze równocześnie. Fagott przeciwnie naj­
bardziej jest poważną i smutuą i żali się bardzo. 
Za to Peczenik jest tak apatyczną, jak gdyby 
była wyciosaną z drzewa. Wszystkie pochodzą 
z ludu i każdej brak elementarnego nawet wy­
kształcenia ; rysy ich przeważnie grube i nie­
kształtne i nie malują się na nich żadne szla­
chetniejsze uczucia. Jedna tylko między niemi 
jest przystojną.

Historya ich wszystkich jednaka. Każda 
z nich, prowadząc takie nędzne życie przekupki 
własnego ciała, czuła się nieszczęśliwą, każda 
marzyła i tęskniła do innego życia. Wreszcie 
każdą z nich spotkało nieszczęście w postaci 
handlarza dziewcząt, czy to Sehilffersteina, czy 
Wandla, czy Goldenbeiga, czy innego nazwiska. 
Ten jaskrawemi barwy malował jej szczęście 
w dalekich krajach. Opowiadał, jakie tam wspa­
niałe życie wieść będzie, jakie olbrzymie skarby 
zbierze i wróci z niemi za miesięcy kilka i bo­
gata wówczas łatwo męża znajdzie... A to jest 
marzeniem każdej z nich. Posłuchała więc każda 
i pojechała na własne nieszczęście. Najczęściej 
nie wiedziała nawet dokąd jedzie. A bezduszny 
handlarz, podając ją za swoją siostrę lub żonę, 
wiózł za fałszywym paszportem do Konstantyno­
pola i tam sprzedawał do domów rozkoszy.

Oh, — nie rozkoszy, ale do domów łez i 
cierpienia. Słaba, bezbronna, nie umiejąca języka 
tureckiego, oddaną była na łaskę i niełaskę chci­
wego patrona lub złośliwej patronki. Otrzymy­
wała efektowny strój bajaderki i garstkę świeci- 
deł, lecz drzwi jej klatki wiecznie były zamknięte. 
Rzadko tylko mogła wyjść na świat boży i to 
zawsze pod strażą swego patrona. Pieniądze za­
bierano jej wszystkie. A życie samo? Dreszcz 
przejmuje...

Ostry trłos dzwonka wzywał ofiarę jakby 
na szafot. Nieszczęśliwa kobieta, mając w sercu 
wstręt i nienawiść, musiała z uśmiechem przyj­
mować każdego, który ją  kupił za sztukę złotu. 
Gdybyż przynajmniej pieniądze, które swą hańbą 
zarabiała, zostały jej własnością. Mogłaby się 
cieszyć, że w miarę przybytku tych pieniędzy, 
które tyloma cierpieniami opłacała, wyrwie się 
z tego kału i kiedyś w rodzinnym krajn inne 
życie wieść będzie. Ale nie. Pieniądze musiała 
oddać właścicielce domu, która ją żywiła i ubie­
rała. Musiała się zadowolić pożywieniem, które 
jej obficie podawano, by dobrze wyglądała i je­
dwabnym strojem, którym miała wabić ptaków 
do gniazda. Dla niej — nic. I  tak dzień za dniem, 
bez nadziei zmiany lub końca. Dusza jej pogrą­
ża się coraz bardziej w ciemnościach i napełnia 
przekleństwami, a tysiąc mąk cierpi jej serce.

Takich nieszczęśliwych ośm istot, które 
przecież noszą święte imię „kobiety", pozostaje 
obecnie w lwowskich aresztach miejskich i czeka 
już od dwu miesięcy, co z niemi społeczeństwo 
pocznie ? Stwierdzą ich miejsce przynależności 
i tam odeszlą. A potem ? Potem społeczeństwo 
odwróci się od nich, bo one są z niego wyklu­
czone i im nie podaje się ręki pomocnej. Narzu­
cono im hańbę i odepchnięto je. Tak, to logi­
czne, ale — nie ludzkie. Ta kobieta pośród mi­
lionów ludzi osamotniona, przez wszystkich, na­
wet przez tych, którzy ją pożądają, nienawidzona, 
nie wie, czem je s t?  Jestże człowiekiem? I  cóż 
ma począć? Ma do wyboru: albo roztrzaskać so­
bie głowę o kamienie bruku, albo sprzedawać 
się dalej... Bo ludzie nie dadzą jej nic — ona 
jest wyklęta.

A przecież Chrystus umierając na Golgo­
cie, patrzył na wszystkich łzą miłości i przeba­
czenia...

K R O N IK A .
Lwów dnia 8. Lipca 1892 r.

A d m in is tr a c y a  naszego pisma udaje się 
z prośbą do szanownych prenumeratorów: „W  czasie 
obecnym, gdzie wiele oBÓb wyjeżdża do kąpiel w kra­
ju i za granicę, często odbieramy takie listy: „od  
d z i ś  p r o s z ę  mi  w y s y ł a ć  g a z e t ę  do...“ tu  
n a z w a  n o w e j  m i e j s e o w o ś o i ,  i na tern ko­
niec. Czasami bywa i podpis, ale tego nie sposób 
od-zytać, a bardzo często stempel pocztowy odciśnięty 
tak nie wyraźnie, że żadną miarą dojść nie można, 
skąd otrzymaliśmy pismo, a rezultat taki, że mimo 
najlepszych chęci nie możemy uczynić zadość żąda­
niu prenumeratora, bo nie wiemy, ani kto, ani skąd, 
do nas pisze — upraszamy przeto uprzejmie o wy^ 
raźny podpis i podanie pocziy dotyohczasowego odbio­
ru G a ze ty  i nazwę m i e j s e o w o ś o i ,  do której na 
przyszłość ma być pismo nasze posyłane".

Z a p isk i o s o b is te . Pan prezydent Mochnacki 
wyjedzie w przyszłym tygodniu do Wiednia w po­
dniesionej przez nasze pismo sprawie trudności i 
przeszkód, które stawia ministerstwo względem urzą­
dzenia oddziału ceramicznego w otworzyć się mająoej
szkole przemysłowej

P. namiestnik Kazimierz hr. Badeni dziś po 
południu pociągiem kuryerskim wyjechał za dłuższym  
urlopem ze Lwowa do Buska.

Wczoraj przybył do naszego miasta p. Wuko 
Brankowicz, naczelny kw aterm istrz cesarski. Przyjazd 
jego łączy s:ę z zapowiedzianem przybyciem monar­
chy do Lwowa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa­
rza pow Kazimierza Bukowczyka ze Starego miasta 
do Tarnopola, koneepistę namiestQ. Michała Bocheń­
skiego ze Śuiatjna do Starego miasta i praktykantów 
koncept, namiestn.: dr. W ładysława Leliwę Żurow­
skiego z Jasła do Śniatyna, W ładysława Madeyskie- 
go ze Lwowa do Jasła, Rajmunda Mittera ze Lwowa 
do Białej.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofleyała 
pocztowego Ludwika Hochleitnera z Przemyśla do 
Kałusza.   _

^ ^ ^ T s l^ J e iu ry u i lu K T m it t t ,  zarządzający fundacyą
stypendyjną mieszkańców powiatu podhajeokiego im. 
arcyks. Giz.eli, nadał stypendyum w rocznej kwocie 
40 zł. Józefowi Wolańskiemu, uczniowi 4 klasy 
Bzkoły ludowej w Podhajcach.

R ad a  m. Lw ow a, w dawniejszym swoim 
składzie, odbyła wczoraj poufne posiedzenie, na któ-

rom w myśl §. 23 statutu gminy m. Lwowa, który 
opiewa: „Radni miejscy, prezydent i pierwszy wice­
prezydent obierani będą na lat trzy, wszakże po upły­
wie tego czasu pozostają oni w urzędzie, aż do ukon­
stytuowania się uowej Reprezentacji gminaej" —  po­
stanowiono urzędować, aż do ukonstytuowania się no­
wej reprezentacji miejskiej. Jawne posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się w sobotę.

Na cześć ks. K rechow ieckiego. Z W ie­
dnia telegrafują nam : Pod przewodnictwem Augusta 
hr. Łosia odbył się wozoraj wieczorem w hotelu de 
France bankiet pożegnalny dla ks. Antoniego Kre- 
chowieckiego. Bankiet urządzony został staraniem 
inteligenoyi i najwybitniejszych osób tutejszej kolonii 
polskiej. Wzięło w nim udział także kilka pań. 
Krótki, lecz nader serdeczny toast pożegnalny wzniósł 
hr. Łoś. Ks. Kreohowiecki odpowiedział głęhoko 
wzruszony. Artysta malarz T. Rybkowski wręczył 
ks. Krecbowieckiemu karton akwarelowy z widokiem 
kośoioła św. Ruperta i wierszem pożegnalnym ukła­
du artysty. Wiersz ten podpisali wszyscy na ban­
kiecie obecni.

Z te r e m  p rzysz łych  m anewrów. W  Hru- 
szowie, gdzie w czasie wrześniowych manewrów ma 
rezydować cesarz Franciszek Józef, tsdzież aroyksią- 
łęta Karol Ludwik, Albrecht i Ferdynand d’Este 
wraz ze swymi świtami i sztabami, czynią już obe­
cnie przygotowania na przyjęcie niezwykłych gości. 
Przekopują więe drogi, naprawiają mosty, budują 
nowe stajnie i baraki. —  Hruszow, własność niegdyś 
Rozwadowskich, a od 40 lal własność skarbu au­
stryackiego, jest jedną z najstarszych staoyi wojsko­
wych w kiaju. Oddalony od Lwowa o 9 mil na pół- 
noony zachód, leży niemal w pośrodku między Ja- 
worowem, Żółkwią i Lubaczowem. Jestto właśoiwie 
wieś, lecz na wzgórku wznoszącym się po nad wsią, 
szereg zabudowań i piętrowych domów murowanych, 
tudzież powiewająca nad niemi flaga ozarno-żółta, 
wskazują, iż od kilkudziesięciu już lat zrobiono i  
wsi tej staoyę wejskową. Obecnie stoi w Hruszowie 
stale pierwsza dywizja 11. pułku dragonów. Z koń­
cem bieżącego miesiąca wyrusza dywizja ta na ma­
newry ku Jarosławowi i wtsdy dopisrt rozpoczną 
się właśoiwe prace nad przemienieniem pomieszkań 
oficerów w siedzibę monarchy i arcyisiążąt. W  tych 
dniach przybyć ma do Hruszowa w celu ułożenia 
programu prac około uporządkowania i upiększenia 
miejscowości, kwatermistrz cesarski, p. Wuko Bran* 
kowicz. —  Na czas manewrów przybędą do Hruszo- 
wa także sprawozdawcy urzędowych pism wiedeń­
skich i budapeszteńskich pp. Lukesz 1 Fnttuki.

W y sta w a  r o b ó t  w szkole im. Piramowicza. 
Szkoła 6-kl. żeń im. Piramowicza, jak w każdym 
roku tak i teraz, wystąpiła z nader pracowitą, i bo­
gato Uposażoną wystawą rebót ręcznych kobiecych, 
które znalazły uznanie n zwiedzających rodziców ja- 
koteż i u publiczności. Zwracały tu uwagę w klasie 
I I .  staranne roboty kanwowe. W  klasie I I I .  boga­
ctwo robót drutowych i szydełkowych, mianowioie 
wstawek, spódniczek, chusteczek i czapeczek włóczko­
wych. W  klasie IV . cienkie roboty szydełkowe za- 
stosowne na bluzkach, kaftaniczkach i czepeozkach, 
jakoteż bardzo ładny i obfity zbiór haftów ruskich 
wyszywanych na ręcznikach i fartuszkach. Szczegól­
niej pięknie przedstawiały się w  klasie V. wzory 
ukraińskie na koszulkach, a obok tego widzieliśmy 
tu szycie białe i poozątek haftu. W  klasie V I. były 
pracowite hafty białe atłaskiem, oo tern bardziej za­
sługuje na uznanie, że uczennice w tej klasie zaczy­
nają dopiero tę naukę. Róbót uczyły w wyż wymie­
nionych klasach pp. K. i B . Dobrowelska, J . Feda- 
kówn», F. Łempioka i A. Stobiecka. Również pię­
knie wypadły roboty kursów dopełniających. Podzi­
wialiśmy tu skończenie piękne hafty i roboty ozdobne 
kursu I I .  i I I I .  pod kierownictwem pań J. Feda- 
kówny i A. Grillcoayerówny. Nadto zauważyliśmy, 
że w tej szkole pobierają uczennice kursu dopełnia­
jącego naukę kroju i szycia sukien, której udzielała 
p. F. Łempicka. W ogóle uderzał nas w całej wy­
stawie nadzwyczajny ład i plan bardzo wyraźnie wy 
stępujący, co świadczy o nader starannem kierowni­
ctwie szkoły, która aozkolwiek w al zy z wieltma 
trudnościami, bo do dziś nie ma własnego budynku 
i musi się mieścić w lokalnośoiach bardzo niedogo­
dnych i mało hygienicznyoh, mimo to daje dowód 
dodatniego rozwoju. Staranne były i rysunki klasy 
V . i V I., jaketeż zastosowane do robót ręcznych ry­
sunki kursów dopełniających wykonane pod kierowni­
ctwem pań A . Grillmayer i A. Łozińskiej.

W yeleczka naukowa. Szkoła ogrodnicza przy 
ogrodzie botanicznym we Lwowie, zwiedziła dnia 3 
bm. ogród p. namiestnika w Busku. Zwidzono park, 
szklarnie i ananasarnie, których wzorowe utrzymanie 
wprawiły w podziw zwidzającyoh. Wycieczką kiero­
wał p. A. Błażek.

P odziękow anie. Otrzymujemy n»stępująoe pi­
smo : „Na rzecz Towarzystwa kolonij wakacyjnych 
dla dziewcząt nadesłali: P. Michalina Bielańska 5 
zł., Jan Jacz 10 zł., Bolesław Jacz 10 zł., Maniu- 
sia i Mieczek Jacz 5 zł., Antoni Krysiński 1 zł., 
Witold Jastrzębski 1 zł., dr. W ładysław Czajkowski 
1 zł., dr. Krówczyński z Krynicy 2 zł. 50 ct., dr. 
Włodzimierz Orski 2 zł., Głodziński 1 zł., razem 
38 zł. 50 ct. Za powyższe datki składa w imieniu 
Towarzystwa serdeczne „Bóg zapłać", Romanowa 
Oo3thou>ska, przewodnicząca (Franciszkańska 1. 5 .)“.

Zjazd gospodarczy w D n i łanach. Przypo- 
mioamy, że w niedzielę odbędzie się w Dublanach 
zjazd obywatelski i zwidzanie tamtejszego gospodar­
stwa, połączone z praktyczną próbą żniwiarki syste­
mu Massey et Harris. Ze Lwowa nastąpi wyjazd do 
Dublan w niedzielę w południe o godz. 12. z biura 
komitetu Towarzystwa gospodarczego przy ul. Osso­
lińskich 15. Zjazd obywatelstwa nietylko z okolicy, 
ale i z dalszych części kraju, zapowiada się nader 
liczny.

Pan MargrafekiJ, podpułkownik żandarmeryi 
w Warszawie, który sprawdzać miał w swoim cza­
sie denunojaeye Hendigerego w Krakowie i tu miał 
się z nim widzieć, a nawet daó mu zaliczkę i któ­
rego zeznania są w tej sprawie wielkiej wagi, stawił 
się na wezwanie tutejezyoh władz w sądzie śledczym 
i został przesłuchany. Miał zarazem p. Margrafskij 
przywieść ze sobą wszystkie potrzebne oryginalne 
dokumenta, tej sprawy dotyczące, Przybyoie p. Mar- 
grafskiego i bezpośrednie jego zeznania przyczynią 
się znacznie do przyspieszenia śledztwa.

T e a tr  k r a k o w sk i. Rada miejska krakowska 
jednogłośnie uchwaliła ua wczorajszem posiedzeniu
15.000 zł. na koszta sporządzenia kurtyny dla no­
wego teatru, której wymalowania podjął się Siemi­
radzki, ofiarowując bezinteresownie swą praoę.

R a b u n e k . D. 3. bm. o godz. 10. zrana na 
drodze między Jezierną a Tarnopolem czterech ludzi 
napadło jadącego nauczyciela dzieoi żydowskioh, 
Emanuela Gabe z Tłustego. Ściągnąwszy go z wozu, 
rabusie zabrali mu 210 zł. gotówki, srebrny zega­
rek, ubranie i buty. Jednego z podejrzanych o ten 
rabunek sprawców aresztowała żandarmerya.

Z T ow arzystw a tatrzańskiego w Koło­
myi otrzymujemy następujące pism o: Uroczyste po­
święcenie i otwarcie dworca czarnohorskiego w Ża- 
biu odbędzie się 27. bm., na które się szan. człon­
ków Tow. tatrzańskiego oddziału czarnohorskiego za­
prasza. Po ukończeniu tego aktu uroczystego, można 
W razie pogody zrobić wycieczkę na Czarnohorę, Ko-

strzycę, do jeziora Szybenego lub do Burkutu kame­
ralnego. Życzących wziąć udział upras/.a się o wcze­
sne zgłoszenie do zarządu tegoż Towarzystwa.

D z iw n e  sam obójstw o. W  Nowosielicy 2 b 
m. znaleziono w chacie dwoje ludzi, męża i żonę, 
Kopateków obwieszonych. Śledztwo w toku.

R ow izye n w łośclau . W Ilkowicacb, w po­
wiecie tarnowskim przeprowadzono przed kilku dnia­
mi rewizyę u włościanina "Wojciecha Kukli.

Now y pożar w  Zbarażu. Dnia 5. bm. o 
godz. 3. rano wybuchł w Zbarażu groźny pożar w 
dzielnicy miasta gęsto zabudowanej i w okamgnieniu 
zniszczył 5 domów. Bóżnica (budynek trzy piętrowy) 
trzy razy się zajmowała, jednakże z narażeniem ży­
cia kilku ludzi, została uratowaną. Zawdzięczyó to 
należy p. L. Schapu i strażakowi W. Bartosiewiczo­
wi, którzy pierwsi wdarli się na dach, inaczej bo 
wiem całe miasto mogłoby było pójść z dymem. 
Dziwnie ulubionem przez pożary jest to miasto i w 
żadnem innem mieście galicyjskiem nie zdarzają się 
one tak często, jak w biednym Zbarażu.

Dzierżaw a Szczaw nicy. Dowiadujemy się, 
że akademia umiejętności zamierza wydzierżawić za­
kład zdrojowy w Szczawnicy lub też oddać go w ad- 
ministracyę poręczającą. Zarząd akademii otrzymał 
upoważnienie do wstępnych kroków w tym wzglę­
dzie, od pełnego zgromadzenia, które zastrzegło sobie 
tylko zatwierdzenie umowy Trudności administrowa­
nia zakładem zdrojowym przez ciało naukowe, jaką 
jest akademia, skłaniają ją do wykonania tego za­
miaru. Umowa ma byó w każdym lazie zawartą na 
dłuższy szereg lat, ażeby dzierżawca mógł obok pra­
wdopodobnego zysku zapewnić sobie amortyzację ka­
pitału, który będzie musiał włożyć dla należytego 
podniesienia i rozwinięcia zdrojowiska. Akademia nie 
zawrze tego interesu, dopóki nie znajdzie dzierzawoy 
lub administratora, któryby zasobnością, obrotnością a 
nadewszystko ohaiakterem osobistym dawał pewną 
rękojmię rozwoju Szczawnicy.

Z P aryża donoszą, że Generał Henrion Ber- 
thier, mieszkający w Neuilly nad Sekwaną, zapadł 
wczoraj nagle, zajęty pracą w swym gabineoie, na 
chorobę podobną do cholery.

Przeciw cholerze. R»ąd wydał już poleoe- 
nie, aby wszelkie środki ostrożności przeciwko za­
wleczeniu cholery natychmiast wprowadzone zostały 
w życie. Również wprowadzono już w życie wskaza­
ne w razie niebezpieczeństwa ściślejsze zarządzenia 
sanitarne, zwłaszcza w Galicji i Bukowinie. Dotyoh- 
ozas nie ma jednak żadnego niebezpieczeństwa.

O cholerze piszą z K ijow a: Jak stoją rze­
czy z cholerą, trudno się dowiedzieć, bo rząd wszystko 
zataja, a dziennikom polecono tylko to donosić, co 
podadzą pisma urzędowe. Tymczasem z prywatnych 
listów dowiedzieli się kupcy tutejsi, że od Saratowa 
w dół po "Wołdze, sroży się już cholera od miesiąca, 
w skutek czego przerwano już od paru tygodni ruoh 
parostatków, karsnjących między Astrachanem a K a­
zaniem. Podobno pojawiła się już ona także nad D o­
nem, a niektórzy twierdzą, że już jest w Moskwie, 
tylko, że władze zatajają. Oczywiście niepodobna 
■kontrolować, ile w tych wieśoiaoh prawdy, ale to 
pewna, że przerażenie jest ogólne, bo powszechna 
jest niewiara, aby rząd rosyjski potrafił walczyć 
z cholerą.

P rofesor Drascbe o ep id em ii w Azyi i 
Afryce w ten sposób się wyraża: „Obecnie istnieją 
w dwóch punktach po za Europą ogniska zarazy, 
które z powodu swej rozciągłości należy mieć na 
względzie. Jestto mianowicie epidemia w Perayi i 
krajach sąsiednich i w Abissynii, gdzie choleia już 
od maja zagrażająco się rozprzestrzenia. Azjatycka za­
raza w Persyl jest dalszym ciągiem czwartego epidemi­
cznego rozprzestrzenienia się cholery od r. 1874, gdyż 
w ostatnich latach 1888, 1889, 1890 i 1891 cholera 
w Małej Azyi i sąsiednich państwach ustawicznie 
panowała. Zdaje s i ę , że pomór abisyński niezale­
żnie od epidemij poprzednich, wziął poozątek ze sw e­
go źródła z Iudyi lub Arabii, a to wskutek bezpo­
średniego stykania się z temi krajami. Z powodu 
jednakże małego obrotu handlowego z południową 
Rosyą, i okoliczności, że rozprzestrzenianie się zara 
zy miało dotychczas miejsce li tylko w kierunku mo­
rza, a dalej że w Małej Azyi cholera panuje od 4 
do 5 lat bez przerwy, mimo, żo dotyohczas się nie 
dostała do Europy, tedy z tej strony nie należy się 
jej obawiać. Przeciwnie epidemia abisyńska zasługuje, 
z powodu bliskości kolonij włoskich i znacznego obro­
tu okrętów, na jaknajwiększą uwagę, zwłaszcza, że 
oholera najchętniej przenosi się krótszą i wygodniej­
szą drogą morską, jakto miałe miejsce połczas osta­
tnich pomorów począwszy od roku 1865. Obecnie 
wcale nie trzeba się obawiać zawleozenia cholery 
drogą lądową. Oo się tyczy przeciwdziałania epidemii, 
to to przeprowadzono z taką przezornością w kanale 
sueBkim, że nawet i ztamtąd poważne niebezpieczeń­
stwo nie zagraża. O ile rozum ludzki i nauka prze­
widzieć pozwalają, winniśmy byó w tym jakoteż i w 
przyszłym roku wolni od niebezpieczeństwa cholery".

A m erykanie w  W iedniu. W  przyszłym ty- 
dniu przybędzie do Wiednia amerykańskie towarzy­
stwo śpiewaków „Arion" złożone z 85 osób. Ponie­
waż jednak członkowie tego towarzystwa podróżują z 
rodzinami, przeto około 300 Amerykanów i Amery­
kanek zawita do Wiednia. Zabawią oni w Wiedniu 
5 dni, a przed odjazdem wstąpią jeszcze do Isohl, 
gdzie urządzą wielką serenadę cesarzowi.

K atastrofa kolejowa. Z Budapesztu telegra­
fują: Koło Miskolcza wykoleił się wozoraj poc.ąg
wskutek usunięcia się tamy. Palacz zginął.

W iadomości kościelne. Zakon 0 0 .  Jezui­
tów liczy obeonie, według spisu, przeprowadzonego 
d. 1. marca br. ogółom członków 12.947. Z liczby 
tej przypada na Austro-Węgry 642, na Galicyę 374. 
Cały zakon dzieli się na pięć asystencji, a miano­
wicie : włuską, francuską, niemiecką, hiszpańską i
angielską.

L a  fln dn Jć ro m lsm e .  Le Pays, jeden z naj­
starszych dzienników paryzkich, a w ostatnich Cza­
sach jedyny organ stronnictwa bouapartystów, zawie­
s ił przed kilku dniami swoje wydawnictwo. Paweł 
Longió, ostatni redaktor teg* pisma, zapytany o powód 
zwinięcia Ls Pays  odpowiedział otwarcie : „Nie ma­
my pieniędzy i nie mamy zwolenników".

Z b r n k n . Cudem ocalała wozoraj pięcioletnia 
córeczka państwa B. zam. przy ul. Jagiellońskiej 1* 
27. Bawiąo się w sieniach na trzecim piętrze prze­
chyliła się przez poręoz tak bardzo, iż spadła na par­
ter. Upadł* jednakże tak szczęśliwie, że natychmiast 
się podniosła i pobiegła do rodziców. Tu dopiero spo­
strzeżono głęboką ranę w głowie, którą opatrzył przy­
zwany natychmiast lekarz. Dziecięciu n‘<’ ^rozi do­
tychczas poważne niebezpieczeństwo.

Wśród bójki na pl. Gołuohowskioh uderzył 
wczoraj Abraham Moler włościanina K. Iwarycza tak 
silnie w skroń, iż tenże stracił na chwilę przyto­
mność. Polieya zarządziła poszukiwania za M o le re m , 
który natychmiast po czynie umknął.

Nieznany chłopak okradł wczoraj w ul- Kra­
kowskiej z kieszeni Heleny G. pugilares a kwotą 
15 złr.

Na szkodę Chaima Burnsteina sk ra d z io n o  wczo­
raj z wozu tłumok, w  którym p rzeo h o w an a  była
kwota 70 zł.

N agłą  śm iercią  zmarł wozoraj w ul. Sykstu- 
skiej posługacz publiczny Hersch Grlinwald.

„Sokoła". W sobotę d. 9. bm. odbędzie 
się zebranie towarzyskie dla członków i ich rodzin o 
godzinie 7. wieczorem w restauracyi na Wysokim 
Zamku.

Festyn. Program festynu na dochód funduszu 
budowy pomnika Kilińskiego w parku Stryjskim jest 
ostatecznie ułożony. Do najbardziej zajmujących punk­
tów należy: „Ogród zabaw zaaranżowany przez So­
kołów" na dawnem boisku w ten sposób, iż równo­
cześnie brać będzie mogło w zabawie udział prze­
szło 500 dzieci. Jutro zostaną rozlepione afisze. Ko­
mitet dołożył wszelkich starań, iżby festyn wypadł 
jak najświetniej i wzywa publiczność stolicy do jak 
najliczniejszego udziału. Apel do polskich sere od­
nieść powinien tern niewątpliwiej skutek, że idzie 
o postawienie pomnika jednemu z największych bo­
jowników o wolność ojczyzny.

N iew ypłacalność. Wiedeński Creditoreure- 
rein ogłasza niewypłacalność Franciszka Pilzera we 
Lwowie.

Stan powietrzu. Przez oałą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

za był dziś o 12 godzinie w połtdnie 763 mm.
Prognoza na dobę dnia 9. lipea r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby podniesie się do -f-19'C ., stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność powie­
trza zmniejszy się do 70*/0. Opad deszcz nieznaczny, 
zresztą pogodnie.

J u tro , dnia 9. lip c a : św. Cyryla B. — 
św. Samsona.

P ieśń  k ró lew icza .
Wędrowcze! jeśli losy zapędzą cię kiedy­

kolwiek w blogueławione doliny Mezopotamii, 
których czarodziejskie piękności przypominają 
podanie, że między Eufratem i Tygrem niegdyś 
raj się znajdował, usłyszysz tam z pewnością 
przepiękną pieśń. Młode dziewczyny śpiewają o 
sercu, co pęka z rozpaczy niewinnemu dziecku, 
obarczonemu koroną i troską o naród wielki, 
które pędzi dni w smutku po matce, zabranej 
przez złych ludzi. Smutna to pieśń!

Ciemna i ponura noc skryła w pomroce 
pałac królewski. Gwiazdy zaszły za góry. Niebo, 
zda się płacze gorzkiemi łzami, a drzewa i kwiaty 
stoją skropione rosą tych łez.

Pod dachem wspaniałego pałacu uwiła so­
bie gniazdko jaskółka. Piskie codzień oczekuje 
jej powrotu, a ona przynosi mu pokarm w swym 
dziobie i do snu kołysze pieśnią, w której brzmi 
miłość matki.

— Dziecko moje! Ty radość, szczęście mo­
je — świergocze jaskółka. — Cóżby się z tobą 
stało bez pieszczoty i troski matczynego serca? 
Czy byś wiedziało, co to szczęście na ziemi?

Tak szczebiotała jaskółka ile razy powra­
cała do gniazdka, aby przykryć pisklę swem 
skrzydłem. I  mały ptaszek rósł szczęśliwie na 
pociechę matki.

Pod tym samym dachem, gdzie bawiła 
szczęśliwa jaskółka, żył biedny samotny chło­
piec, opuszczony przez wszystkich ukochanych, 
pośród ludzi, którzy wyrwali go z objęć matki. 
Biedne dziecię milczy, tęskni i cierpi...

I  tylko w głuchej ciszy nocnej, gdy zaśnie 
wszystko co żywe i słychać ledwie szmer liści i 
pełen tajemniczego czaru szelest traw, dziecię 
otwiera oczy i w zamyśleniu wsłuchuje się w za­
mierające odgłosy życia... I  tak spędza godziny 
całe, czując, jak dojmujący ból obejmuje serce, 
a z ócz płyną łzy czyste, jak na kwiatach rosa 
poranna — łzy za utraconem szczęściem.

0  tej porze wylatuje ze swego gniazda j a ­
skółka i jak  czajka krąży około okna. Je j  serce 
matczyne rozumie boleść samotnego, opuszczo­
nego chłopc*, któremu w ydaje  się, że z szumem 
wichru i deszczem roszącym ziemię płyną skargi 
matczyne. Jaskółka szepcze mu wtedy słowa po­
ciechy, ale on zostaje niepocieszony...

— Sam, sam jeden na świecie — skarży 
się ze łzami chłopiec. — Boże 1 co ja zgrzeszyłem 
i dlaczego wszyscy mirie opuścili? Jaskółeczko 
kochana, ty nie w iesz ,  co mnie boli? Mam ojca, 
mam matkę, lecz oboje odeinnie daleko. I  w około 
mnie nie ma nikogo, coby mnie kochał.

— Płacz, biedne dziecię — szczebiocze j a ­
skółka. — Ciebie otaczają wrogowie, stojący na 
straży świętego tronu przodków. Serce matki da­
leko od ciebie i któż natchnie cię męztwem ? 
Płacz i módl się 1 tylko Bóg pomódz ci może.

Dni mijają... I złym ludziom zdawać się 
zaczyna, że z serca dziecka znikła na zawsze 
miłość dla matki. Lecz wszystko co zrobili we 
dnie — niszczy noc. Twierdzą, że matka zła, 
nieuczciwa, że kochać jej nie należy...

— Ona jest moją matką —• odpowiada dzie­
cię. — I  źli ludzie poczynają wtedy badać, kto 
szczepi w tem sercu uczucie miłości. Kto wszedł 
z niem w przymierze przeciwko nam ? A mała 
jaskółka, ukryta pod dachem, szczebiocze z cicha: 
„moje dziecię .' moje dziecię".

— Zła, dumna, nie kocha cię i nie warta 
twej miłości—

— Napróżno, napróżno ta mowa — odpo­
wiada dziecię — ona jest moją matką i powinie­
nem ją kochać.

Złych ludzi znów trwoga ogarnia i znów 
szukają ukrytego wroga, bo wiedzą, ie  serce 
dziecka to ołtarz, a święty ogień miłości szybko 
samego nieba sięga. I źli ludzie wciąż szukają 
wroga, nie domyślając się, że jest nim mała j a ­
skółka. A mała ptaszyna z podrosłem pisklęciem 
uleciała za góry i morza dalekie i schroniła się 
pod dach wygnanej matki. Zastukała do okna, 
siadła na jej ramieniu i ze swych skrzydeł strzą- 
snęła na jej lica czyste jak  rosa łzy syna za 
matką.

1 biedne serce matki odgadło, że jaskółka 
przyleciała ztamtąd, gdzie on cierpi.

— Jaskółeczko kochana! czyś go widziała? 
Co porabia, czy pamięta matkę?.,. — Głos je j 
p rze ry w ają  łkania. — Leć, leć i odnieś mu moje 
łz y !

I jaskółka wraca do starego gniazda...
Dużo dni upłynęło... Z dziecka wyrósł pię­

kny młodzian, lecz płomień miłości dla matki 
nie wygasi w nim. Zrozumiał, czego żądali od 
niego źli ludzie... Nastały lepsze czasy. Naród, 
zamieszkujący czarodziejskie doliny, zwolna za­
czął budzić się z ciężkiego snu. Źli ludzie do­
strzegli, że koniec ich egzystencyi już bliski.

— Tyś król — rzekli do młodzieńca. — 
Tobie należy się korona przodków, ale my nie 
damy ci jej, d póki nie ugasisz w swem sercu 
płomienia, który wszystko ogarnia. Wybieraj ko­
ronę lub ten ogień święty! Serce i miłość nie­
potrzebne królowi.

•) Jest to ostatni utwór królowej serbskiej Na­
talii.



— Mylicie s i ę ; od czasu jak nie mam mat­
ki, jestem nieszczęśliwy. Powróćcie mi matkę, a 
wam oddam koronę.

— Korona twoja, a matka będzie z to b ą— 
zabrzmiał nagle potężny głos ocuconego narodu

I  król zamieszkał z matkę, proszącą o prze 
baczenie wrogom.

— Nie możesz wybaczyć im, królu i wład 
co nasz — brzmiał głos narodu — nie możesz 
przebaczyć tym, którzy oczernili ciebie i nas, 
którzy rozerwali święty węzeł, łączący matkę 
z synem. 8am Bóg kary na nich żąda.

— Niech im Bóg sędzią będzie — mówi 
matka, przyciskając do piersi swego syna. __

I  toczą się z szumem wody Tygru i Eu­
fratu i biją o brzegi ich fale spienione. Ale dwie 
siostry: miłość i szczęście, zagościły w domu 
matki i syna, a błogosławieństwo niebios rozto­
czyło opiekę swą nad ludźmi. Młode dziewczęta 
i teraz jeszcze śpiewają pieśń o królewiczu, a 
z pieśnią tą w powiewie wiosennngo wiatru zle­
wa się szczebiot jaskółek...

/fA  NAJSOD(>v i  i, Soboty ..a,.. 9. lipca 1892.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś w  

piątek przedsta wierna nie ma. —  W  sobotę „Dom 
otwarty*, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.—  
"W niedzielę po raz trzeci „Człowiek o stu głowachu 
krotochwila w 3 aktach Henryka Monlin i Edmunda 
Dclavigne w tłumaczeniu Sachorowskiego.

—  K o n c e r t  l w o w s k i e g o  „ E c h a *  odbę­
dzie się w sobotę dnia 9. bm. w sali kasyna brze- 
żańskiego. Dzielni śpiewacy nasi wypełnią sami 
cały program —  a przyznać trzeba, że tenże ułożony 
jest umiejętnie i interesująoe. Spodziewamy Bię prze­
to, że niezmordowana drużyna nasza śpiewaoka, k o - ' 
rzyetnie się przedstawi pnbliozności brzeżaóskiej. W  . 
wycieczoe tej próoz 20 Echistów, bierze udział pier- ( 
wszy basista opery w Preszburgn i Bielska p. Jan 
Borkowski.

W rzymskich kołach wojskowych zape­
wniają, że następca tronu włoskiego bedzie obe­
cnym na tegorocznych wielkich manewrach ar­
mii austryackiej.

Z Rumunii donoszą: W Plojesztach odbyli 
studenci z Bukaresztu i Jass ponowne zgroma­
dzenie dla zaprotestowania przeciw Węgrom 
i wysłali do studentów zagrzebskich (kroackich) 
depeszę, w której gratulują im solidarności kro- 
acko-rumuńskiej w walce z Węgrami.

Z Berlina donoszą, iż jest już rzeczą zupeł­
nie pewną, że wszechświatowa wystawa odbędzie 
się tam najpóźniej w r. 1900, nawet w takim 
razie, gdyby Francya urządziła równocześnie wy­
stawę w Paryżu. Skoro tylko nadejdą od państw 
związkowych odpowiedzi na okólnik Caprmego, 
rozesłany w sprawie wystawy, rozpoczęte zostaną 
natychmiast roboty przedwstępne.

Z Rosyi donoszą, że w niedotkniętych do 
niedawna przez cholerę miastach: Oarycynie za­
chorowało 15 osób, a w  Elizawetpolu 2 osoby 
na cholerę.

Pogłoski o wybuchu cholery w Londynie 
są według zapewnienia sfer rządowych komple­
tnie bezpodstawne.

D zis ( ekonom iczny.
W y s ta w ę  b y d ła  r o g a te g o  urządzono w dniu 

wczorajszym w Zarszynie staraniem oddziału lisko- 
sanookiego Towarzystwa gospodarczego, a przy głó- 
wnem współdziałaniu p. Wiktora, właścioiela Zar­
szyna. Wystawione bydło uszeregowano w ten spo­
sób, że po jednej stronie Btało bydło dworskie, » po 
drugiej zaraz bydło włościańskie, które powstało . 
z tych samych rozpłodników dworskich.

Około południa przyjechał do Zarszyna powo- j  
zem z Rymanowa ks. Adam Sapieha w towarzystwie . 
wioeprezesa komitetu Tow. gospodarczego dr. Tadeu­
sza Piłata. Opróoz nich z komitetu przybyli pp. 
Lange Tadeusz, prof. Tyniecki, Gizowski i Brajer, 
a naato wiele izlaohty okolicznej.

Po śniadaniu udano się na wystawę, do zwie­
dzenia której przystąpiono przy dźwiękach muzyki, 
■prowadzonej z Rzymanowa, po wstępnych powita­
niach. Dworskich obór reprezentowanych było ośm, 
a wszystkie rozwijają hodowlę bydła rasy simental­
skiej. Są to obory: hr. A . Dzieduszyokiej z Jasio­
nowa, p. Adama Ostaszewskiego ze Wzdowa, p. A n­
toniego Gniewosza z Besku, p. W ładysława Moraw­
skiego z Odrseohowa, p. Heleny Obstowej z Buko­
wa, p. St. Ostaszewskiego z Klimkówki, p. Stani­
sława Flehausena z Niebieszczan i p. Duniewioza 
z Brzozówki.

Komisya sędziowska, złożona z pp. Głuehow- 
skiego (przybyłego z nadwórniańskiego), Adama K o­
nopki i Duklana Słoneokiego zajęła się ooenianiem 

, bydła włościańskiego i przyznawaniem nagród pienię- 
inyoh, których rozdano około 60.

2. wystawy udano się na obejrzenie zarodowej 
stajni p. Wiktora, właśoioiela Zarszyna. Rezultaty, 
do jakich doszedł racyoualnem i konsekwentnem po- 
stępdwaniem, są istotnie imponująoe. W ystawa zar­
szyńska jest w ogóle dowodem, że gdyby podobnie 
jak tu postępowano nie w jednej okolioy, ale w kraju 
oałym, kwestya poprawy rasy naszego bydła dooze- 
kałabe się o wiele szybszego rozwiązania, w krótkim 
czasie bowiem wytworzyłaby się rasa zastosowana do 
warunków i potrzeb naszego kraju.

—  Podatek giełdowy, izba posłów przyjęła 
onegdaj proponowane przez Izbę panów zmiany do 
ustawy o podatku giełdowym, a tak podatek ten w 
krótkim czasie wejdzie w życie. Prawo to dotyczy 
jak wiadomo nie tylko interesów giełdowych, lecz 
takie wszelkiego obrotu efektów. Nowo utworzonemu 
podatkowi podlegają tak wszelkie interesy na giełdzie, 
jakoteż poza nią prowadzone. Podatek od obrotn efe­
któw, będzie wymierzany od jednej zwyczajnej tran- 
sakoyi (t. zw. einfaoher Scbluss) i to w kwocie 10 
ot. W  interesach jednakże dotyczących oprooentowa- 
nych listów długu państwowego, nie przenoszących 
nominalnej kwoty 500 złr., wyQ°8' tylko 5 ct. Po­
datek ten opłaoaó się będzie, o ii® Prawo nie stano­
w i wyjątków, za pomocą specyalnyoh znaczków stem­
plowych. Przy interesach giełdowych, które załatwia 
urzędowe biuro aranżerów (Arrangementbureau) mają 
obie strony zawierające kontrakt opłacić za każdą 
transakoyę, na wystawionej przez biuro konsygnaoyi 
(Arrengementbogen) po 5 ot. w  markach Btemplo- 
wych.

Wszystkie inne po za giełdą załatwione inte­
resy kupna i sprzedaży oraz dostawy efektów, podle­
gają podatkowi od obrotu efektów (Effrctcnumsatz-
steuer) tylko wtedy, jeżeli przy pertraktaoyach tych 
ozynnym jest kupiec, który stosownie do swego przed­
siębiorstwa trudni się handlem efektów. Rząd jest 
upoważniony do zezwalania na bezpośrednie płacenie 
podatku obrotowego. Podobnie upoważniono rząd do 
zezwalania poszczególnym zakładom kredytowym na 
opłacanie podatku za załatwianie interesów kupna 

i za pomocą ostemplowania rachunku wystawionego 
1 przez strony sprzedające. Prawo to wchodzi w żyoie 

w trzy miesiące po jego ogłoszeniu.

Ostatni* wiadomości.

Czasopismo angielskie Darkest R ussia  daje 
nam w osobnym dodatku nader ciekawy obraz 
stosunków finansowych Rosyi, z którego każdy 
przyjść musi do przekonania, że katastrofa i to 
w najbliższej przyszłości jest prawie nieuniknio­
ną. Treścią tego artykułu dzielimy się z czytel­
nikami.

Autor, opierając się na raporcie rosyjskiego 
ministra finansów, przyjmuje, że w roku 1891 
w y d a t k i  państwowe wynosiły 2.806,250.000 
franków, licząc rubel po 2 fr. 50 ct. P r z y ­
c h ó d  preliminowanym był na 2.287,500.000 fr., 
wyniósł zaś w rzeczywistości 2.312.500.U00 fr. 
Przyjąwszy więc nawet te cyfry, podane przez 
rząd za prawdziwe, okazuje się d e f i c y t
493.750.000 franków.

Deficyt przewidziany przez ministra na rok 
1892 wynosi 175,000.000. Zważywszy jednak, że 
skutki głodu dadzą się czuć finansom państwa 
właściwie dopiero w roku 1892, obawiać się na­
leży, że deficyt tegoroczny przewyższy jeszcze 
deficyt zeszłoroczny tak, 4e go śmiało przyjąć 
można w wysokości 750 milionów franków, a 
może nawet miliarda. Ze suma ta nie jest prze­
sadzoną i różnica między deficytem przewidywa­
nym a rzeczywistym nie jes t  zbyt wielką, wyka­
zuje choćby to, że deficyt przewidywany na rok 
1891 wynosił 125 mil. fr., a w rzeczywistości 
doszedł do pół miliarda.

Na pokrycie zeszłorocznego i tegorocznego 
deficytu posiada rząd rosyjski w swym skarbie 
550 milionów, jako też część ostatniej pożyczki 
emitowanej w Paryżu wartości około 250 milio­
nów. Źródła te zostaną więc wyczerpane z koń­
cem bieżącego roku.

Teraz zachodzi pytanie: kto dostarczy Rosyi 
dalszych pieniędzy? Targ francuski nie dwuzna­
cznie dał Rosyi do zrozumienia, by na niego nie 
liczyła wcale. Ostatnia bowiem emitowana tam 
pożyozka, o której głoszono, że ośmiokrotnie zo­
stała subskrybowaną, Die była właściwie wcale 
pokrytą i rząd rosyjski ratować musiał sytua- 
cyę, przyjmując znaczną jej część na swój ra­
chunek. Inne targi pieniężne jeszcze mniej są 
skłonne do przyjęcia nowych rosyjskich papie­
rów. Po różnych wywodach, w których autor 
podaje w wątpliwość cyfry przytoczone przez ro­
syjskie ministeryum finansów, kończy swój arty­
kuł odwołaniem się do kapitalistów żydowskich i 
wzywa ich, by żaden nie podał pomocnej ręki 
prześladowcom swych współbraci.

Koln. Ztg. dowiaduje się z Petersburga, że
0 stanie zdrowia Wysznegradzkiego wiadomości 
są bardzo niepomyślne i że nie ma mowy o jego 
powrocie do urzędowania.

Zebrani d. 30. z. m. w Rouen z powodu 
odsłonięcia pomnika Joanny d’Arc, arcybiskupi
1 biskupi francuscy wysłali do Ojca św. telegram 
w którym wyrażają papieżowi synowski hołd i 
zupełną uległość nankom i wskazówkom prakty­
cznym, zawartym w ostatnich dwóch pismach 
papieskich, a pełnym miłości dla Francyi.

Zatarg prawno-polityczny pomiędzy N o r ­
w e g i ą  a S z w e c y ą  w sprawie o s o b n y  c h  
k o n z u l a t ó w  n o r w e g s k i c h ,  zaostrzył się 
bardzo i przybrał nawet charater wprost wrogi 
dla unii obu państw. Ponieważ król szwedzki 
Oskar Ii .  nie chciał aprobować wniosku norweg- 
skiego storthingu w tej kwestyi, domagającego 
się zniesienia instytucyi wspólnych konzulatów 
szwedzko-norwegskich, a zaprowadzenia konsula­
tów osobnych dla każdego z połączonych unią 
państw, przeto gabinet norwegski z prezydentem 
swym Steenem na czele ustąpił, a storthing u- 
chwalił adres do króla, wyrażający w ostrych 
słowach niezadowolenie narodu z postępowania 
monarchy i grożący nie dwuznacznie, że postę­
powanie to wyjść może na niekorzyść zarówno 

junii obu państw, jak dynastyi królewskiej, j j-  
I chwale tej storthingu towarzyszyły zgodne z nią 
objawy ze strony publiczności, która na kilku 
zgromadzeniach — każde z nich skupiło po kil­
kanaście tysięcy osób, podobne powzięła rezolucye. 
Nie polepszyły sprawy pogróżki ze strony władz 
szwedzkich; iż użyją siły wojskowej do stłumie­
nia rozruchów, ją k n ie  polepszy jej wreszcie od­
powiedź króla na ów ądres. W odpowiedzi tej 
występuje król przeciw byłemu gabinetowi nor- 
wegskiemu, zarzucając mu, iż ustąpieniem swo- 
jem przedtem, zanim odbyła się ofieyalna kon e- 
reneya w sprawie stanowiącej przedmiot zatargu, 
uniemożliwił załatwienie sprawy w sposób kon- 
stytucyą przepisany. Co do samej zas sprawy 
oświadcza król, iż m usi wytrwaó p rzy  swojej de- 
cyzyi nie aprobowania wniosku storthingu.

Dotychczas wybrano w Anglii 144 konser­
watystów, 19 unionistów i 116 gladstonistów. 
Mówią o możliwości ministerstwa Gladstona, po­
nieważ reszta wyborów wypadnie na jego ko­

rzyść. Sooyalni demokraci głosowali na Gladsto­
na, ponieważ bronił 8-godzinnego dnia pracy.

Wedle Pol. Gorr. rząd grecki uzyskał 10 
milionów franków oszczędności w budżecie, głó­
wnie przez obcięcie wydatków wojskowych, a 
mianowicie znaczne zmniejszenie kontyngentu 
rekrutów. Natomiast wydatki na marynarkę po­
zostaną nietknięte.

B ada państw a.
Telegr. „Gaz. Naród. “

Wiedeń dnia 8. lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia uchwaliła Izba posłów 
nowelę do ustawy o kasach brackich, poczem 
rozpoczęła się debata nad środkami ochronneml 
dla robotni)7 )w zatrudnionych przy budowlach 
komunikacyjnych wielkiego Wiednia. Rozpraw 
atoli do końca nie doprowadzono, odraczając ich 
ciąg dalszy na dzisiaj. Przy końcu posiedzenia 
interpelował Tilszer i spółka w sprawie m a l ­
t r e t o w a n i a  ż o ł n i e r z y  w G a l i c y  i. 
W P r z e m y ś l u  ukarał kapitan pewnego arty- 
lerzystę czeskiego 7-dniowym aresztem za to, że 
na przekazie pocztowym podpisał się po cze­
sku (?). W B o c h n i  bito pewnego ułana kijem 
okutym w żelazo, ponieważ uździenice etc. nie 
były dobrze wyczyszczone. Skutkiem tego znęca­
nia się ułan dostał suchot i umarł niebawem. 
Interpelanci domagają się zaradzenia maltreta- 
cyom podobnym.

Wiedeń d. 8. lipca. W kołach parlamen­
tarnych przypuszczają, że Izba posłów będzie 
się mogła d. 23. bm. odroczyć. Przed odrocze­
niem odbędzie się wybór do delegacyj. Delega- 
cye mają być na 20. września zwołane.

W iedeń d. 8. lipca. W Izbie posłów toczy 
się na dzisiejszem posiedzeniu rozprawa nad 
wnioskiem o zabezpieczeniu i ochronie interesów 
robotników przy wykonywaniu wiedeńskich bu­
dowli komunikacyjnych.

M u r u ?  „G udr NarodowB!”
Wiedeń d. 8. lipca. Niemiecko-liberal- 

ne stronnictwo odbyło wczoraj wielkie zebra­
nie, na którem jawili się także wszyscy po­
słowie tego stronnictwa. Było to zebranie ce­
lem wzmocnienia popularności przewódców 
Plenera i Chlumetzky’ego wśród ludności. Na 
zgromadzeniu tem nie powzięto atoli żadnych 
godnych większej uwagi uchwał.

Wiedeń d. 8. lipca. Austryackie m i­
nisterstwo handlu zarządziło siedmiodniową 
obserwację statków i podróżnych, przybywa­
jących z portów rosyjskich morsa Czarnego, 
Azowskiego, tudzież z portów tureckiego mo­
rza Czarnego.

Rerlln d. 8. lipca. Koln. Z tg . do­
nosi z Petersburga, że zdarzyły się tam dwa 
podejrzane wypadki choroby. Panuje jednak 
mniemanie, że są to objawy t. zw. „cholera 
nostras*.

Według wiarogodnych wiadomości, poja­
wiła się cholera azyatycka wzgłuż wybrzeży 
całej Wołgi.

Berlin dnia 8. lipca. Freisinnige Ztg. 
donosi, że Bismark chciał już  przed kil­
koma miesiącami redaktora wychodzącej w 
Lubece Eisenbahnztg. ubrać w te same wia­
domości co do Caprmego, trak ta tu  haudlo- 
wego * Austryą itp ., które przez redaktora 
Nowej Press// w świat puścił. Ale redaktor 
rozważył sobie te rzeczy, i w interesie pu­
blicznym jak i w interesie księcia uznał za 
dobre, schować to rewellacye do kieszeni.

Beri. Tageblatl p isze : „Ks. Bismark po­
suwa się aż do takiego przedstawiania rze­
czy, jakoby rząd niemiecki z najgorszych 
hebesów się składał, a wszyscy zwolennicy 
rządu wrogami Niemiec byli. w  takie s tra­
szliwe sprzeczności, jakie obecnie ks. Bismark 
rozpuszcza, nie uwierzy najgłupszy nawet 
Moskal lub Francuz, tak więc swemi wybry­
kami książę siebie zrujnuje i postrada nawet 
Szacunek tych niewielu, którzy go dotychczas 
jeszcze p dziwiali.*

Berlin dnia 8. lipca. Według dzisiej­
szego artykułu wstępuego Post wydają się 
słusznemi pogłoski, że rząd niemiecki, aby 
pokryć większe wydatki, jakich wymagać bę­
dzie przyszła reforma wojskowa, zamierza 
znieść różnicę pomiędzy spirytusem skontyn- 
gentowanym a uieskontyngentowanym, na któ­
rej wielkie gorzelnie 40  mil. marek rocznie 
profitują.

Berlin d. 8. lipca. Według półurzędo- 
wych Beri. Polit. Nachr., mocarstwa trój przy­
mierza z całą zachowywać się będą rezerwą 
wobec wiadomości o wyprawianiu okrętów wo­
jennych do Maroku Poczynią wszystko, co 
potrzeba, dla opieki swoich poddanych, ale 
nie dadzą się zaplątać w żadue zawikłania.

Lipsk d. 8. lipca. Na zebraniu wie- 
czoruem na cześć Ahlwardta (słynnego auti- 
semity) było obecnych 5 .000 o sób ; jakie 
3 .000 musiano odprawić dla braku m ie jsca ; 
wstęp był opłacany. Ahlwardt otrzymał wiel­
ki wieniec laurowy.

S z t n t g a r d  d. 8. lipca. Zastęp wir- 
temberskich czcicieli ks. Bismarka zjtdzie się 
w niedzielę w Heilbronn, zkąd się gromadnie 
do Kissiugen dla wyprawienia mu owacyj 
udadzą.

Amsterdam d. 8. lipca. Na żebranin 
mieszczan uchwalono, urządzić w r. 1899 
w A m s t e r d a m i e  w y 8 t a  wę  p o w |  z ech -  
n 4* Wybrano już komitet do przygotowania 
organizacji wystawy i do zniesienia się 
z rządem. J a t  słychać, plac na wystawę jes t  
już wybrany i zamówiony, i plany budynków 
już sporządzone. Na podstawie rokowań które 
już przed kilkoma miesiącami rozpoczęto w 
Chicago, będzie część tamtejszych budynków 
wystawowych do Amsterdamu sprowadzoną.

Paryż d. 8. lipca. W  centralnem labo- 
ratoryum marynarki odkryto ogromne dofrau- 
dacye przy dostawach dla wojska. Aresztowa­
no siedmiu wyższych urzędników kontroli ma­
rynarskiej.

Paryż dnia 8. lipca. Izba przyjęła 
241 głosami przeciw 233, poprawkę, zwal­
czaną przez ministra skarbu, która obniża 
podatek od drzwi i od okieu o 10 milionów 
franków.

Petersburg d. 8. lipca. R o z r u ­
c h y  w A s t r a c h a n i u  w z m a g a j ą  s i ę .  
Garnizon tamtejszy nie wystarcza do poskro­
mienia wzburzonych tłumów, wezwano więc 
wojsko z Saratowa. Bank wolżański prosił o 
asysteucyę wojskową dla obrony swej filii 
w Astrachaniu przed rabunkiem.

Petersburg d. 8 lipca. Ministeryum 
skarbu wniosło do komitetu ministrów, aby 
cudzoziemcom, tudzież rosyjskim żydom za­
broniono piastowania wybitnych posad przy 
towarzystwach akcyjnych.

Według wiadomości z okolic głodowych, 
szerzą się tam w przerażający sposób tyfus 
i szkorbut. Tak np. w gubernii samarskiej 
nie masz wsi, w którejby szkorbut nie g ra­
sował. Kto nie choruje, jes t  tak jednak osła­
biony, że aby mógł się oprzeć napadowi tej 
choroby, musiałby się lepiej żywić. Wedle ga­
zety Lekarz w iejski nadchodzą tego rodzaju 
doniesienia o tyfusie i szkorbucie ze wszy­
stkich prawie guberuij, które głód był na- 
widził.

Petersburg d. 8. lipca. Coraz więcej 
rodzin z południowej Rosyi chroni się tutaj 
przed cholerą. Wszyscy się skarżą na brak 
dezinfekcyi, któremu szerzenie się cholery 
przypisać należy. Petersburska Rada miejska 
zamierza wystosować do rządu memoryał 
z prośbą, aby z całą ostrożnością przyjmo­
wano pasażerów do wagonów. Now. Wremia 
pisze : „Nie łudźmy się, iż cholera tym ra­
zem tak szybko miuie jak dawnemi la ty ;  
każde zaniedbanie mści się na zdrowiu i do­
brobycie ludności rosyjskiej.®

Ambasador włoski zasięgał u minisHa 
spraw wewnętrznych wiadomości co do zmar­
łego w Baku konsula włoskiego. Minister 
oświadczył, że skoro cholera wybuchła, wszy­
scy konsuluwie wyjechali z Baku, tylko wło­
ski pozostał i przepłacił to życiem.

Bern d. 8. lipca. W gospodzie „Pod 
lwem* w Uuterstrass pod Zurychem, gdzie 
tak zwane wolne stowarzyszenie międzynaro­
dowych socyalistów swoje schadzki odbywało, 
odkryła polieya mnóstwo egzemplarzy gazety 
anarchistycznej Ber Communist.

Rzym d. 8. lipca. Rząd brazylijski 
przesłał tutaj ponownie zapewuienie, że winni 
gwałtów, w Santos i Sau Paolo popełnionych 
na Włochach, będą pod sąd oddani. Na razie 
niechaj Włochy jako rękojmię przyjmą dymi- 
syę dyrektora policyi w Santos.

Rzym dnia 8. lipca. Król mianował 
deputowanego Bernardino Grimaldi ministrem 
skarbu.

S o f i a  d. 8. lipca. W procesie prze­
ciw mordercom Belczewa rozpoczęto wczoraj 
przesłuchiwać świadków. Świadek Penkow ze 
Sliwna zeznał bardzo obciążająco dla Milaro- 
wa, mianowicie, że Milarow powiedział mu, 
iż zamorduje Stambułów* i cają jego rodzi­
nę, a jeżeli to nie doprowadzi do zmiauy 
systemu rządowego, wówczas zamorduje także 
księcia.

Sofia d. 8. lipca. Swoboda donosi: 
Przyjacielskie stosuuki między Rumunią a 
Bułgaryą zam anifestu ją  się niezadługo faktem. 
Jak  się dowiadujemy, książę bułgarski, wra­
cając z końcem lipca z zagranicy, obierze 
drogę ua Rumunię i złoży wizytę królowi 
rumuńskiemu.

Londyn d. 8. lipca. Podróż królestwa 
włoskich do Londynu wcale nie jest zanie 
chaną, tylko urzędowe traktowanie tej spra­
wy odłożono z powodu wyborów do parlamen­
tu angielskiego.

Londyn d. 8. lipca. W  Whitechapel 
(dzielnica londyńska) został gladstończyk Mon- 
tagu ponownie wybrany. W St. Georges wy­
brany Beun, minister Ritchie upadł.

Konstantynopol d. 8. lipca. W  ca- 
*ej ® J  r J  ' wybuchła g w a ł t o w n a  c h o ­
l e r a .

Xowy Jork d. 8. lipca. Wedle do­
niesień z Pittsburga, przyszło w Homerstead 
(w Pensylwanii) do starcia między stra jkują­
cymi kowalami hutniczymi a policyą, chro­
niącą robotników, którzy się do strejku nie 
przyłączyli. Strejkujący uderzyli strzelbami 
na policy ę i zwyciężyli. Poległo 11 osób, 25 
Jest ciężki rannych; z policyi poległo sie­
dmiu. Gdziekolwiek się pojawi polieya, s trej­
kujący spędzają j ą  strzałami.

Wiedeń dnia 8. lipca godzina 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 314.62 Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 65*90. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358’—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152*25. Akcje UnlonbaiDu 
242*75. Akcje koiei Karola Ludwika 214 50. 
Akcje kolei Północnej 280*50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 99 25. Akcje koiei A - 
fóldzkiej (losy tureckie) 41*25. Akcje kolei Pań­
stwowej 302*25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243*—. Akcje kolei węgiersko-północao- 
wschodniej 197*25. Losy komunalne wiedeńskie 
157'— . Akcje Tow. tureckiego z a r z ą d n  tjtoniu 
178*75. Galie, oblig. indemn. 104 75. Akoje korni 
północno-zaehod. (lit. B. Elbethal)2236’—• Lo8y 
regulacji Gisy — *—. Akcje Banku ca* krajów 
koronnych 219*20. Akcje Bąnkveremu 114 .
Rosyjski rubel papierowy 118*50.

4ł /10%  renta wspólna *■—. o /u renta
austr. papierowa — - zł°t*
— •— . Renta 4%  węg. *łota 110 20. 5%  renta 

{węg. papierowa 100 45. Napoleondory — *—

knć*r iMMM .Wfl IWIWMS

Lwów dnia. 8. Lipca (Z Izby handlowoj).
, .  łUisk.i,

płacą i *
kolej KA.io. -vroi« Łiutiw. uo*.- ni. u, ś.. 213. sl6 —
Kclej Ł-v •w-<Wti.-.T p» 290 i i. » 242.— 245 —
Ba,.ko oiy*łcciutąjc* po 20; ni r. i. , 324-- 330.—
B&akn iw l j t .  i-uw. gal. ye il. v, z. ,--------- -------- 2:1 -

II Lkty SiifUwŁ* s t 130 ti.
Banku gg.|j c. 51/, Iw w 40 lat. 101— 10170

,  t>°/0 wy'. 10’/9 p:. 107-50 103-20
„ ioW* l»s to U  93 25 98.95

BkO:- '/rsjjw .-e L .7, hr ,  l i  L t- .k  . . 98-50 991’0
Tswar-. fcrcl. pal. się^iak. ........................ —  - ------

- „ „ 4*7 _ . . . 93-80 97-50
* * * & . i. 10 95*80

t v . ,  i;*. R j : '!. 99 40 1C0-10
i */. V-,t w !»/. H 7 0  95 40

Bi. U .:y  dłaźuo as Vjrj gf.
Gal. SŁakł. krad. r/i-jia. w lii.«. (<1. 8-* 7,5 3 CO — 62 —tęnt •, -«< #; ' ' KO  >,r_. » j r, o \«** ,J ,';,* -* ,'S i-j • *!łJ —

t»a;icii i BnTJwrwr w iiW wajji e1--; *?<*_ 
isa. w iB i*t .   . 51- —

14' Obllgi aa iOO *1 
indeniuizr-cyjne galic. 5% ł>. k. . . . 104 69 105 30
Galie. Iimdaosu piuplnacyine*./ . . .0 4 — 94 70
Lsfiy?. ńindusiB prtpinacjjiitg# C - 190 50 101.20
> ra- Irr&jswe--.', Trj. "w. a. 1 t ę . 100*— 100*50

„ -  II. em. . . 101-- 101-70
»ka krajowa i  roiri 1873 «“/, w. v . 104 50 —•—

„ , s »-dr.. ; 97-60 os 30
. 91-40 '.210

L&sy JKieSla krs 3Mt - . . . . .  2Ż50 24 50
Loty gsiv.lL S?-«sLłv - a .  . . , . 29 50 32 50

Huka*, osijnki   5-62 5.72
Napoleondor.........................  . . y 46 .56
FónwjMjrjsł i- ta /ja k i   . 9 65 —.—
itr.be! roerjsli srsfcray............ ................................ 1-21 1.31
it'jb8l nnyjgfci papinrawj.......................  117 1.19
100 gŁ&rok aiesuadżeh . . . . . . . .  E8.35 58.95

P ra B y jecśia lł d o  L w o w a
dnia 8 . lipca.

Hotel Imperial. E. Torośiewiez z Bródek. K. 
Polański z Rudnik. T. Wojakiewicz z Połonicz. M. 
Katzki z Cieszanowa. M. Konody z Wiednia. J .  Łu­
czyński z Petrykowa. K. hr. Komierowski z Ro-'',nia- 
towa. L. Markowski z Chomiakówki. E. Grabowie- 
cki z Trembowli. M. Piroszka z Ozeruiowiec. T. Łu­
cki z Mełna (Strzeliska).

Hotel Zorża. J .  Brocklowa z Kijowa. A. hr. 
Dzieduszycka z Izydorówki. A. Bobrownioki z Mala- 
■wy. W. Bobrownicki z Hruszowa. Z. Obertyóski z 
Cielaża. T. Sołdraczyński z Kulowiec. E. Bredt z 
Ottynii. R. Bredt z Kolonii. J .  Wuuderbaldinger i 
A. Lów z Wiednia.

Hotel Centralny. A. Strzeluk z Sokala. St. 
Rajko z Astrachanu (Rosya). St Łomnicki z Warę- 
ża. J .  Fiseher z Wiednia. W. Stadnicki z Horoden- 
ki. M. Tomaszewska z Charłanowca.

Hot l Szwajcarski. U Medycki ze Staruni. 
M. Kostkiewicz z Podola ros. S. Michałowski z Po­
dola ros M. Lewkowicz z Drohobycza. M. Racibor­
ski z Krakowa. M. Nadochwarski ze Stanisławowa.

Hotel Krakowski. J . Link z Łopatyna. L. 
Dydyński z Krakowa. A. Kamiński z Wołynia. P. 
Daszek z Pniatyna. A. Behr z Mikołajowa. Ks. M. 
Jaworski ze Świża. A. Kooowski z Prześlan. Z. Pie- 
szczkowski z Warszawy. K. Kłębkowski z Rzeszo­
wa. J .  Patocki ze Skorodeniec. K. Riedel z Nowo­
siółki. F. Sokulski z Błudnik.

Zakład wodoleczniczy „Maryówka*.
OMNIBUS kursujący między Maryówką a 

Lwowem (plac Halicki), odchodzi codziemie 
z M aryów ki w g o d z in a c h :  8  rano, 2 po połu­
dniu, 4*/  ̂ po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze L w ow a (p l .  H a l i c k i )  w  godzinach : l l 3/^ przed 
południem, 3V4 po południu, 53/* po połudaiu, 
9 wieczór. 687

Nagrodzona w roku 1891 
Dyplomem honorowym c. I k. Ministerstwa handlu 

B T A T T T R A . L M - A .

Źródlana Sól Maryenbaćzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkieh wód maryenbadzkieh zaw iera najwięcej 
pierw iastków  leczniczych. Uzyskana z źródła Fry­

deryka przez wyparowywanie, a wolna 
od wszelkieh obcyi-h dodatków, wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 

, stkich soli. Działa wybornie jako środek
«*«,»»•»> łagodnie rozwalniający, niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia, zmniej­
sza zbytnie otłuszczenie i otyłość. Prawdziwa wyłą­
cznie tylko w flakonach lub pudełkach ze znakiem 
obok odbitym. g2o

Maryenbadzkie pastylki źródlane
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenhadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst­
kich składach wód mineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad Bóhmen).

Pierw sza w iedeńska pożywna mączka  
dla dzieci Franciszka G lacom eilEego. O do­
niosłym tym prz6t W(>rze w następujący sposób 
w yraża się Dyrektor Dr. Ludwig: W  miejskim 
szpitalu św. J a n a ,  będącym pod mojetn kiero­
wnictwem, używam z wielkim skutkiem pierwszą 
wiedeńską pożywną mączkę dla dzieci Franciszka 
Giacomelliego i uważam, że ona jedna tylko 
z przetworami Nestlego może konkurować. Buda­
peszt 17. grudnia 1890. Dr. Andrzej Ludwig, 
dyrektor szpitalu św. Jana. — Pierwsza wiedeń­
ska pożywna mączka dla dzieci Franciszka Gia­
comelliego, Wiedeń, Fiiafhaus —  dostanie we 
wszystkich aptekach. 3701

Nowo e t i o n ?  nM f o t t r i i y
6 ^  artysty malarza

L. KOEHLERA
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęcia i powiększenia.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 9. Lipca 1892.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie  od w yraża.

■JARYŹANIN udziela Iekeye języka fran- 
a  cuskiego, także przez wakacye. Akade­
micka 24. 349

NOWE znakomite śledzie poeztowe, sztuka 
12 et. poleca handel Alberta |5zko wrona 

we Lwowie. 347

[NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
J w krajn i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika l l .  300
I

C
ENTHALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

j«OT O MINIATURY pastelowe Stefana 
1 Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Bona, Fraacnzla,
średniego wieku, mogąca się wyka 
zać dobremi świadectwami, poszu ­
kuje miejsca. Zgłoszenia pod a ire -  
s e m : M arja Lechner, Lwów, ulica 
Ormiańska 1. 30, I. p. 3724

uoms
duże, nyborue, w paczkach po 
6 klg. za złr. 1*80 franco za 

zaliczką. 3742
Ch. Sternschuss, Zaleszczyki.

W zawieraniu 
związków małżeńskich

uczciwie pośredniczy
Adnlnlstracya Donau Mercur", Budapeszt.
Informacye dokładne rozsyłamy dyskretnie 

w kopercie za nadesłaniem 25 centów
w markach. 3741

oo

Pierwsze
Polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe 
ALBINA KRAJEWSKIEGO

Wiedeń, I . ,  Glselastrasse 1 
poleca i dostarcza po cenach fabrycznych

PŁASZCZE GUMOWE
ARTYKUŁY chirurgiczne i hygieniczne do 
pielęgnowania chorych, GRY i zabawy to­
warzyskie, Wszelkie potrzeby do urządzania 
festynów, wycieczek i zabaw ogrodowych. 
Wysyłkę uskuteczniam pocztą lub koleją 
za z a l i c z k a  i za poprzedniem nadesła­
niem pewnej kwoty przy zamówieniu. Pro­
szę żądać cennik ilustrowany, który wy­

syłam gratis i  franco.

Waźse Ula właścicieli I r !
Worki ( M o w o

w pasy i zbożowe, posiada w zapasie i sprze­
daje za przystępną cenę

S. Dominitz, Wieliczka.
Cenniki na żądanie franco. Worki na próbę 

do 5 kg. pocztą za opłatą. 3670

AUGUST SCHUMANN
we Lwowie, ulica na Błonie I. 18

poleca 3703
żelazne rezerw oary cylindrowe na 
spirytus, począwszy od 200 hekto­
litrów pojemności wyżej po cenie 

3  złr. za hektoliter.
Zajmuje się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu i na 
prowincyi po bardzo umiarkowanych cenach

NAJWIĘKSZY 3666
HANDEL MASZYN DO SZYCIA
nietylko w kraju, ale i w całej Austryi.

Wybór z dwunastu fabryk.
Reczne 8INGERA po 28, 36, 40, 48 złr.

Nożne Slngera po 30, 42, 50, 62 złr. 
ratami miesięcznie 4 zł., gotówką 10° 0 taniej.

J Ó Z E F  I W A N I C K I
Lwów, hotel Żorża. Kraków, Rynek 25.

MORSOT
ZDROJOWISKO

solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
Otwarty od 1. maja.

L e k a r z  k ie r u j ą c y  dr. W ilh e lm  S trz e c h o w a k ł.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 8518

DO AMERYKI.
3138

KARTY JAZDY
Ił iederlandzko-Amerykańskiego

T o w a rzy stw a  ż e g lu g i parow ej
I .  K olow ratring 9.

W I E D E Ń . Prospekta i objaśnienia 
szybko i bezpłatnie.IV. Weyringergasse 7 a

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Międzynarodowa M UZ
Wielki nowy teatr 0(1 7  Hlflia
codziennie przedstawienia. 1 . LL1CUJCŁ

W y sta w a  fachow a.

Y S T A W A  Wiedeń 1892
P m t.ftr7P  Wielka sala muzyczna
X  codziennie koneert.

fclkl park  w y sta w o w y .
itP - _____________  3509

Ważne do prz
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w  K o r c z y n ie  ob ok  K ro sn a
polecz P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to : 

U l  f 1 białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
M M j K l  l l f f e  tna *zare i półbielona, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 

L ł f f  l i l l t t  wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 
obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro­

we ze serwetami, fartuszki kolorowe lniane, chustki męskie i damskie białe, ścierki 
itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych eenach.

Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.
Uprasza się o dokładne powyżej adresowanie.

8623 * Z głębokim szacunkiem D y re k c y a .

SUBSKR YPC Y A
na zł. 14,064.000 austryacką walutą srebrem

zjednoczonej 4%-wej Pożyczki pierwszeństwa
o .  b:. u p r z y w .  g a l i c .

kolei Karola Ludwika
na mocy ustawy z dnia 23. listopada 1891, D. p. p. Nr. 164, przyjętej do spłaty przez Rząd anstryacki.

1 O 
: 2 O

wypowiedzianych do spłaty na d. 1. Stycznia 1893

Obligacyi Pierwszeństwa pożyczki z roku 1881.
C. k. uprz. gal. kolej Karola Ludwika zaciągnęła w myśl umo­

wy zawartej z c. k. Ministeryum handlu i c. k, Ministeryum skarbu 
pod d. 80. Lipca 1889, zatwierdzonej ustawą z dnia 22. Marca 1890 
4% -wą pożyczkę pierwszeństwa w łącznej kwocie imiennej 75,000.000 
zł. w. a. srebrem celem pokrycia kosztów za urządzenie drugiego toru 
pomiędzy Krakowem i Lwowem i celem spłaty pożyczek pierwszeń­
stwa z lat 1881, 1882 i 1887.

W  M aju 1890 e m i t to w a n o , w zg lędn ie  u ży to  n a  w ym ianę  
o b lig acy i  do s p ła t  p rzezn aczo n y ch ,  n a  m ocy  og łoszonego w  swo­
im  czasie p ro s p e k ta  c. k . u p rz .  gal. k o le i  K a ro la  L u d w ik a  z d . 
•26. K w ie tn ia  1890, k w o tę  nom . z ł .  40,000,000, i w Maju 1891 
dalszą  zł.  20,000.000 te j  z jed n o czo n e j  4 % -w ej pożyczk i p ie rw ­
szeństw a.

Powołany powyżej prospekt zawierał między innemi następujące 
postanowienia:

Pożyczka będzie wystawianą w Obligacyaeh po zł. 100, zł. 300, 
zł. 1.000 i zł. 5.000 opiewających na okaziciela. Obligacye te będą 
oprocentowane po 4%  rocznie , w półrocznych terminach 1. Stycznia 
i 1. Lipca każdego roku i zostaną umorzone przez losowanie, w myśl 
planu umorzenia, znajdującego się na nich, w okresie 67 lat.

0. k. uprz. galic. kolei Karola Ludwika przysługuje jednak pra­
wo wylosowania w tym lub w owym roku większej ilości tychże obli- 
gacyj.

Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyj nastąpi bez żadne­
go potrącenia.

Za punktualną zapłatę procentów i kwot umorzenia tej pożyczki 
poręcza cały ruchomy i nieruchomy majątek c. k. uprz. galic. kolei 
Karola Ludwika, zaciągnięty w księdze kolejowej c. k. Sądu krajo­
wego we Lwowie.

Przed obecną pożyczką figurują w księdze kolejowej tylko wyż- 
wspomniane trzy pożyczki, na k tórych  sp ła tę  takowa Jest p r z e ­
znaczoną .  W miarę, jak częściowe obligacye mających się spłaeió 
trzech pożyczek wskutek tychże spłat są skreślone, postępuje obecna 
pożyczka w pierwszeństwie hipotecznem, tak, że po dokonanej w zu­
pełności ekstabulaeyi wspomnianych 3 pożyczek — takowa na wszel­
kich liniach c. k. uprz. gal. kolei Karola Ludwika będzie zahipoteko- 
waną n a  p ie rw szem  m ie jscu .

Nowe 4%  obligacye pierwszeństwa c. k. uprz. gal. kolei Karola 
Ludwika mogą być użyte w myśl ustawy z dnia 14. Marca 1870 D. 
p. p. do lokacyi kapitałów fundacyi instytucyi, pozostających pod nad­
zorem publicznym, do lokacyi funduszów sierocióskich, fideikomiso- 
wych i depozytowych, tudzież do kaucyi służbowych i będących pod­
stawą interesów.

N a m o cy  ustaw y z d u ia  25. L is to p ad a  1891 P z .  p. p. N r. 
164. do tyczące j n a b y c ia  gal. k o le i  K a ro la  L u d w ik a  p rz ez  R ząd , 

GiacomeliTeęo' mączka pożywną, środek o b ję ło  państw o  a u s t r .  wszelkie n a  k o le jach  tego T ow arzystw a

Pierwsza wiedeńska

pożywna mączka
dla dzieci

F . G iacom elli’e£°
w W iednia.

Sumienne matki najlepiej spełnią swój 
obowiązek, odżywiając niemowlęta tylko

ten tbadany i zalecany przez pierwsze po 
wagi lekarskie, odznaczono złotym  me­
dalem.

Mała paczka ot. 45, doża 80 et. Do­
stanie w aptekach, w drogueryach i han- 
dlaoh delikatesów w całej Austro-Węg. mo 
narchii. 371

Wyraźnie żądać pierw szej wiedeńskiej

We Lwowie w c. k. uprz. gal. akc. Banku h ip o teczn y m ;
„ „ w Bankn krajow ym  królestwa Galicyi i Lodomeryi

i w tegoż zastępstwach; 
w Krakowie w filii c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego,

„ Tarnopolu „ „
n Czerniowcach „ „
„ Wiedniu w Union-Bank ;
„ „ w Wechselstube der Uuion-Bank ;
n » w Bank- u. WechsDrgcschaft der NiederósterreicHschea

Esconopte-Geselluhaft,
.  Bernie W Mahrische Eecompte-Bank ;
„ Budapeszcie w Ungarische Escompte & Weehsler B ank ; 
r Gracu w Steiermarkist-be Escompte Bank;
• Lincu w Bapk fiir Oberosterreich in Salzburg;
„ Pradze W Bóhmiscbe Escompte Bank i w tejże F il iach ,
„ „ w Zirnostenska Banka pro Cechy a Morava i w Filiach tejże ;
,  Tryeście w Fdiale der IJ tiou B an k ;
,  Berlinie w domu bankowym MeudeLsohn & Co.,
„ Frankfurcie n. M. w Deutsche Effecten & Wechselbauk,
„ „ w domu bankowym Braci Bethmann,
,  Hamburgu w Norddeutsche Bank, 

i w innych miastach Niemioc również jak w Amsterdamie 
podczas zwykłych godzin urzędowych pod następującymi warunkam i;

I.

Przy snbskrypcyach za  g o t ó w k ę  wynosi cena subskrypcyjna 
z ł .  95ł/» w. a. za z ł .  100'— nem inalnej w a rto śc i  prócz 4% odse­
tek za kupon od 1. Lipca 1892 aż do dnia odbioru.

Przy subskrybowaniu należy złożyć kaucyę 5%  zasubskry- 
bowanej kwoty nominalnej bądź w gotówce lub w papierach war­
tościowych.

Przydzielenie, wysokość której pozostawia się uznaniu ka­
żdego miejsca subskrypcyjnego, nastąpi jak najrychlej po zamknięciu 
subskrypcji, za uwiadomieniem subskrybentów.

W razie przydzielenia mniejszego od subskrypcyi zwraca 
się bezzwłocznie przewyżka kaucyi.

Odbiór sztuk przyznanych może nastąpić począwszy od 20 
L ipca rb. za zapłatą należytości.

Każdy subskrybent jest jednak obowiązany odebrać

%  przyznanych sztuk najpóźniej do 25. L ipca  rb .
%  v S ie rp n ia  rb .
J/b » » T) » w n

Kwoty niżej 5.000 zł. mają być uregulowane boz względu 
na powyższy podział n a jp ó ź n ie j  do 25. L ip ca  rb .

Po zupełnym odbiorze sztuk obrachowuje się, względnie 
zaś zwraca się kaucya.

II.

«

1 
< 
i

L

M o n  i ta i aur E
n a  s e z o n  l e t n i  I

poleca ' |

Zakład kąpielowy św. Anny
we Lwowie, ulica Akademicka 10.

Jedna kąpiel z bielizną 25 ct. 
10 biletów (abonament) 2 z ł r .

C . K ,  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja kolei:

Muszyna-Krynloa
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

Telegraf.
W  O - A L I O J I  Apteka.

N a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ź e l a z i s t a .  3510
Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomiole utrzymanej.
Środki lecznicze Obok klimatycznyoh warunków, kąpiele mineralne, 

żelaziste , nader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą 
Sohwarca (w r. 1891 wydano ioh przeszło 34 .500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ioh 12.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowyoh ogrzewa się parą, 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwióskiej, żętycy i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej ozęści zaopatrzonych w piece. 
Hotel „pod 3. różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczaso­
wego umieszozenia osób świeżo przybywających.

W maju, czerwou i wrześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi śnieżkami, licznemi 

ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw; rozliczne bliższe i dalsze spa- 
oery po równi i po górach, wycieczki w uroozą bliższą i dalszą okolioę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauraoyj, kilka mleczarń, 
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , restauraoją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyozalnie książek , teatr ze 
Lwowa, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21, m aja, fotograf, sklepy i 
rękodzielnioy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd.

Prócz stale przez oały czas ordynującego lekarza rządowego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwenoja roczna wynosi przeszło 4500.

W  samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie­
jętności urządzony: c. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1891 wykonano 26 .100  procedur hy- 
dropatyoznych)

Osoby leczące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźó po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dr. Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji.

Sezou otwarty od 15. maja do końca września.
Na żądanie udfiela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

zak ip o tek o w an e  
bie sp ła ty .

t l lu g i  p ie rw szeń s tw a  do w y łączn e j  p rzez  ste- Przy subskrypcyach 
runki następujące:

z zam iany, obowiązuiącemi są wa-

P o ży cz k i  p ie rw szeń s tw a  z la t  1882 I 1887 zo s ta ły  ju ż w j-  ą ij^  Obligacye, mające być dostarczone z kuponami I. stycznia 1893.
cofane z obiegu p rzez  k o n w e r s y c , w zg lęd n ie  ry c z a ł to w e  w y p o ­
w ied zen ie  — a obecn ie  w ylosow ano  w  zu p e łn o śc i  do sp ła ty  

pożywnej maćzki dla dzieci Franciszka pożyczkę p ie rw szeń s tw a  z r o k u  1881 w m yśl  powyższego o g ło -  
GiacommeJliVgQ. szen ia  c. k .  D y rek cy i  j e n e r a ln e j  ans tr .  k o le i  p ań s tw o w y ch  z d.

1. L ip ca  1892.
W powołaniu się n a  przytoczony prospekt z dnia 26. kwietnia 

1890 i na ogłoszenie e. k Dyrekcyi jeneralnej austr. kolei państwo­
wych z dnia 1. Lipca 1892 otwiera się subskrypeya n aKASYi

stare i nowe sprzedaje 
najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wlen I., Salzthorgasse 4

i i
Płyn restytuujny Kwizdy.
Kreolina „Broekmanna“.
Proszek Komeuburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dia bydła.
Szczotki i zgrzebła Ha koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy celiulozy. 
Szezrtki do mycia powozów.
Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 3638
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

A L O J Z Y  HUBNER
L w ów , R ynek 1. 38.

r e s ź t u j ą c e

nom. zł. 14,664.000 austryacką walutą srebrem
Zjednoczonej 4 ° / o  pożyczki pierwszeństwa

c. k . u p rzyw . g a lic . k o le i  K a r o la  L u d w ik a
pod następującymi warunkami:

S u b s k ry p e y a  może nastąpić tak za  g o tó w k ę , jakoteż w za 
m ian  za obligacye 4 % %  pożyczki pierwszeństwa c. k. uprz. gal. 
kolei Karola Ludwika z roau 1881.

Mianowicie przyjmują się :

będą przyjmowane po kursie 100 — a wydawane natomiast 4%  Obli­
gacye nowej pożyczki pierwszeństwa, także z kuponami I. Stycznia 

1893. obrachowane po kursie 95 50,

przyczem reszta nie mogąca być wyrównaną rzeczywistemi sztukami 
nowej emisyi wedle powyższego stosunku zostanie wyrównaną w go­
tówce. Prócz tego będą zbonifikowane 4I/2°/0 odsetki Obligacyj prze­
znaczonych do wymiany do 1. Stycznia 1893 w kwocie zł. 2 25, zaś 
pobrane natomiast 4%  odsetki od nowych Obligacyj do tego samego 
terminu w kwocie zł. 2; w skutek czego konw ertujący 4 ł/ 3% Obli­
gacye pobierają do 1. S tyczn ia  1893, t. j. do term iu u  p ła tn ośc i 
4ł/j% odsetki.

W ten sposób przypada n. p. za zł. 9.000 nom. 4 % %  
Obi. zł. 9.400 nom. 4%  Obligacyj i gotówkę zł. 23 w. a. prócz bo- 
nifikacyi odsetek w kwocie zł. 14*50 w. a.

Dostawa zgłoszonych do zmiany 4 % %  Obligacyj ma się 
odbyć równocześnie z subskrypcją za pośrednictwem zwykłych kart 
zgłoszenia, wydawanych bezpłatnie przez wszystkie miejsca subskryp­
cyjne. Jeśli jednak przy zgłoszeniu złożono w miejscu zamiany doty­
czącą kaucyę, natenczas mogą być Obligacye pierwszeństwa, przezna­
czone do konwersyi i później złożone, jednak nie po 31. Lipca r. b. 
Za dostarczeniem sztuk zwraca się kaucya.

Dokonanie przemiany rozpoczyna się z dniem 20. L ip ca  
rb .  Obligacye nie podniesione do dnia 1. Września 1892, pozostają 
od tego terminu na rachunek i niebezpieczeństwo uprawnionego od­
biorcy w przechowaniu odnośnego miejsca zamiany.
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Zgłoszenia do przemiany zostaną uwzględnione w zupełności.

Subskrypcye za gotówkę dnia 11. Lipoa r. b.
Subskrypcye w zamian Obligacyj 4 1/a°/0 od dnia ogłoszenia tego 

prospektu do najpóźniej 11. Lipoa r. b.

W i e d e ń , B e r l i n , F r a n k f u r t  n . M ., H a m b u r g  to Lipcu 1899.

Union-Bank. M endelssohn & Comp. G ebriider B eth m an n .
D eutsche E ffecten - u n d  W echselbauk. N orddeu tsch e B a n k  in  H am burg .

J .  A N D E L ’8
nowo odkryty

P R O S Z I E  Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi» mole, w ogóle w szelkie owady z nadzwyczajną szybko­

ścią i pewnością tak dalece, że z istn iejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

    3652
Prawdziwy i tanio do nabycia

w droguerji  J. Andela
18, zum „Schwarzen H und“ H usgasse 13,

(13 Dommikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w P rad ze .
We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolaieh 

apt., Alojzy Hubner drognerja nliea Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

Biecz: W. Fusek apt.; B ia ła : E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 
apt.; Cliodorów : St. Daszkiewicz apt.; Frysztak: Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. Lippu; Gliniany: A. Hełm apt.; Ja sło : R. Pasch apt. 
Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witos awski; Kopyczynce: 
M. Reder apt.; Kossów : 8. Bursa apt.; Kraków : E. Radler apt., E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowiez 
skład materjałów, A. Hawełka; Krosno: Jan Łazarowiez; Kulików : B. Misio- 
łek apt.; Koty: Aleks. Zagajewski apt.; Kałusz: A. Szustow apt.; Jarosław: 
Wisłocki apt.; Nowy Targ Ad. Baumami, K. Laeur, S. Ilolzgriinn; Nowy 
Sącz; T. Grossbard, S. Liechtmann ; Nlemlrów ; K. Przedrzymirski apt. P rze­
myśl :  A. Faliszewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. Suoha: C. Czernicki apt 
Stanisławów; A. Beil apt. Stare Miasto; A. Paluch apt., Tarnopol: F. Jam- 
rógiewicz apt., E. Frantz ap. Tarnów : A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg 
i M. Adler apt; Wadowice S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoczów : Józef 
Gold; Żywice: M. Pawluszkiewiez.

31 poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnioae 10 m edalam i zasługi i 2m a dyplom am i uznania,

mianowicie: j
fiołkowe, róiaua.Perfumy: B

Bouąuet, piżmową, Mi
Perfumy królo
Woda lwowi
trwałego zapachu, do 
Flakonik mniejszy 80

Woda warsz
a*y 95 ct., większy 1

Woda lewa

rezedową, konwalio\wą,

Y?jdawcz i odpowiediialnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarn i


